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P R E N U M E
M iesięcznie wl 
3  zł 30 gr., kl
9 zł. 40 gr., z 
do dom u i w 
sce  z  przesyłl 
3 zł. 60 gr., kv
10  zł. 20 gr., % 
m iesięczni j  5 z. 
kw artalnie 15 z | ^ j
Zniżona cena p r e » S f 0i«*t.y 
„K urjera  Lwowskiego" w raz 
z „Ilu strac ją "  wynosi z dosta
wą lub  p rzesy łką  pocztową 
m iesięcznie 5 zł., kw art. 14 zł.

CEN«. I "JMERU

15  g t - .
Na dwo--.i .i kolejowych 

i / 7  j g r .

l u M n
wychodzi codziennie o pdzinió 6 rano.

C E N Y O G Ł O S Z E Ń
Za w iersz m i l i m e t r o w y :  
Zwyczajny za tekstem  10 g r . 

. N adesłane i nekrologja 30 gT 
Na pierwszej kolum nie 50 gr. 
P rzed  k ron iką i  w rub ryce  
„R epertuar 40 £ r . Po k ro 
nice i kom unikatach  35 g r . 
Dział ekonom iczny 40 gr. 
D robne ogłoszenia za każdy 
w yraz ,6 g r. K upno i sprze
daż 8 gr. M atrym onialne 
12 gr. Poszukujący p racy  4 gr. 
Na koluaanie tekstow ej paski 
i in se ra ty  po 35 g r. W prze
w odniku in fo rm acy jno -rek la- 
m ow ym  po 15 gr. (na jm n ie j
sze 1 zł. 50 g r .) . Ogłoszenia 
zam iejscowe 25°/0 drożej, za

graniczne o 50°/0 drożej.
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REPREZENTACYJNY STdD. 
INŻ. LAS0W EJ to SALACH 
„OGNISKA OFICERSKIEGO 15. Lutego

D zisie jszy  numicp
z a w ie r a :

Strona 2. Pakt gwarancyjny a Polska (art. wstęp.) 
„Sen nocy letniej** na scenie lwowsk. (fejlet.). 
Z kociołka grecko-tureckiego.

Strona 3. Meksyk a Polska.
Egzotyczna historja.
Nowa ńnja kolejowa Lwów—Warszawa. 

S trona 4. Sąd deraźny w e Lwowie. $
Jubileusz kina.
Straszliwa katastrofa w  kopalni.

Strona 5. Na kraw ędzi dnia: Z filozofji złodziej
stwa.
Malwersacje kolejowe.
Rozpaczliwy kiok służącej.

Strona 6. Polska komisja międzynarodowej współ
pracy Intellektuainej.
Coraz więcej hyjen ludzkich.

Strona 7. Aresztowanie w sali sądowej.
Lotnictwo.
Sport.

PROJEKT USTAWV APROWIŻACY JNFJ.
Warszawa. R ada m inistrów uchwaliła p ro

jek t (ustawy aprowizacyjnej, umożliwiającej i za
dowi w ydaw anie zarządzeń regulujących prze
miał zboża, w ypiek pieczywa. R ząd będzie mógł 
regulować ceny mąki i p ieczyw a ipo uprzedniem 
porozumieniu się z przedsts wicielami zaintereso
wanych stron. (AW.).

POSADY l  PRACE.

Marka
fabryczna

Popierajcie Przemysł Krajowy 
Żądajcie wszedzie

k a l o s z u
i OBUWIA s p o r t o w o
9 9

P ierw szej Polskiej Fabryki K aloszy i Obuwia Sportow ego
|  j1̂  1 ^ .  ^  9  P o l s k i  P r a s e m y s i ł  C i t i  m o w y  T ow . Akc.

W  GRUD3 5 1 Ą.Da5 U. 214

raju
W arszaw a, 12 lutego. Instytucje gdańskie, u- 

rzędy, sądy  etc. odmawiają odpowiedzi na py ta
nia w języku polskim. Szkolnictwo polskie musi 
walczyć na każdym kroku o sw ą egzystencję. Se

n a t szykanuje szkoły polskie i utrudnia funkcjo
nowanie polskich ochronek. Ze strony polskiej 
mają być podjęte kroki celem przeprowadzenia 
sanacji stosunków. (AW.)

—

l~ tO  młyna handlow ego lub gospodarczego , szuka p o - 
sady naam łynarz z d ługo le trrą  praktyką fachow ą. 

M. Cerkiewicz Leszczyny p. K alw arja-Pacław ska. 436

lE Ś N IC Z Y  z egza.nineni, obrnajom iony z wszystkiem i 
^  ga 'ęzia,n i g o sp o d iis tw a  leśnego i ryhnego o raz  u r -  
iakiem , zam iłow any leśn ik -hodow ta  i myśliwy z praktyką 
,ve w zorow ych gospodarstw ach  poszukuje  posady  od 
zaraz  lub 1. kw ietnia br. Ł askaw e zgłoszenia pod  
„Leśnik-Hodowca* do „Kurjera Lw.“ . 459

l / u R P l c s  octirony pogran icza p roponu je  oficerom  re - 
zerwy, lekarzom  w eterynaryjnym  i podoficerom  re

zerwy, sam tarjuszom  w eterynaryjnym  zajęcie stanow isk  
przy 1 ^gadach korpusu. W arunki m aterjalne: uposccem e 
zwii liszone o 40%, djety zw iększone u 50%. D odatek 
na przem undurow anie. Etaty m ajorów , Porozum iewać1 się 
z szefem  w eterynarji K. O. P. W arszaw a Franciszkańska 
2 . pokój 18. 458

TDAiNNA pisząca biegle na m aszynie poszukuje  jakiej 
kolw iek posady  biurow ej. Zgłoszenia do adm inistr. 

„K urjera" pod  „Janina*. 446

ly/lA SZY N k Kl bieglej w  polskiem  i niem ieckiem, p o - 
1T szukuje natychm ias. W ierzejski O ssolińskich 11. I. u. 
między 4-5 .__________________ 455

RÓŻNE.
C LEK ’i RYCZNY Zakład, plisowai ia, m ereszkowania, obuia. 
■- gania guzików, w ybijania  w zo ró w  i m onogram ów do h a ftj.
D ekatyzow am a mgte Ja łó w  i wycinania ząbków , tanie 
1 szybkie w ykonanie M. Laudon, Lwów, P asaż  M ikolascha.

156

AKUSZERKA, sam otna przyjm uje pan ie  Józefata 3 . 
parter B. D eutzm an. 428

O P T Y C Y  ^OPERNICKI i S Y N  Lwów, H etm ańska 10. 
^ ( o b o k  Kawiarni w iedeńskiej) specjalność firmy: okulary, 
cwikiery. J 4g’{

Posiedzenie Sojmet.
0 pomoc kredytową na zasiewy. Niejasna ustawa Heim'! śląskiego. Przywrócenie

4 świąt.

m a t r y m o n i a l n e .
p iio L U B IĘ  sta rszą  osobę m ająca duże ładni j  osy. 

Anonimy w ykluczone. „Polek  Sandom ierz Progress*
4Z8

Warszawa, 12 lutego. Po uzupełnieniu porzą
dku dziennego, wnioskiem 'P. Kowalczuka o po 
mocy kredlyitowej na zasiewy, referow ał P. Cłą- 
biński nowelę do statu tu  organicznego wojewódz
tw a śląskiego. Nowela ta  mówi o sposobie uchwa' 
Hania i ogłaszania ustaw  sejmu śląskiego i uzupeł
nia konstytucję śląską co do sposobu ogłaszania 
zgody sejmu śląskiego na zmianę ustaw y konsty
tucyjnej. Proponow ane zm iany zostały  przychylnie 
rozw ażone przez kluby sejmu śląskiego.

P. R ym ar oświadcza, że wątpliwości! budzi jez
dna z ustaw  sejm u śląskiego, a mianowicie w  sp ra  
wie likwidacji adm inistracji szkolnej na Śląsku 
cieszyńskim i! wnosi o odesłanie tej ustaw y do 
komisji konstytucyjnej. W  myśl wniosku p. Ry- 
m ara, ustaw ę odesłano do komisji.

Przystąpiono do ustawy o rozciągnięciu na 
Górny Śląsk ustaw y o zaopatrzeniu inwalidów 
i ich rodzin oraz rodzin zaginionych.

P. Stęślicka referow ała całą ustaw ę.
P. R oguszczak przedłożył następnie sprawo

zdanie komisji inwalidzkiej w spraw ie uregulowa 
nia bytu inwalidów - optantów  oraz inwalidów 
przedwojennych. Komisja uchwaliła rezolucję, w zy 
wającą rząd do przedłożenia ustaw y o jednolitym 
zaopatrzeniu inwalidów wojskowych przedwojen
nych, a równocześnie do udzielenia im doraźnej 
pomocy. Potem  (przystąpiono do ,spraw y zmiany 
rozporządzenia P rezydenta Rzplitej o ograniczeniu 
świąt.

W imiienilu kom isji ochrony pracy, projekt u- 
s taw y  o przywróceniu drugiego dnia św iąt Bo
żego Narodzenia, Wielkiejnocy i Zielonych Świląt,

referow ał p. Rudnicki- M ówca zaznaczył, że roz
porządzenie P rezyden ta zachowuje 10 dni świą
tecznych, podczas gdy w  państw ach p ro testan 
ckich jest ich tylko 7.

P. Wierzbicki (N. D.) oświadcza, że klub jego 
stor na  stanowisku powiększenia liczby świąt.

P. Gdyk (N. P. R.) staje w  obronie skasow a
nych świąt.

P. Stańczyk (P. P. S.) jest również za utrzjr- 
maniem świąt, objętych wnioskiem komisji, w raz 
z wnioskiem mniejszości.

P . Herz zauważa, że w' sprawne św iąt upra
wia się niesłychaną agitację polityczną z dema
gogią. M ówca sprzeciwia się rezolucji p. W ierz
bickiego, k tóra nie dotycząc świąt, godzi w zdo
bycze socjalne1 robotników. Klub m ówcy będzie 
głosował za przywróceniem  świąt, objętych wnio 
skiem komisji oraz za wnioskiem mniejszości co 
do przyw rócenia św ięta Matki Boskiej Gromni
cznej.

W płynął wniosek o przerw ania dyskusji, prze 
ciw którem u przemav/ial p. Skrzypa (komunista)- 
W niosek przyjęto. Po końcowem przemówieniu 
spraw ozdaw cy p. Rudnickiego, przystąpiono do 
głosowania. Całą ustawę przyjęto w myśl wniosku 
komisji, wraz z wnioskiem mniejszości co do przy
wrócenia święta w dniu 2 lutego. Trlzecie czytanie 
odbędzie się na jednem z najbliższych posiedzeń, 
na którem  również poddane będą poa głosowanie - 
rezolucje. 1

X  powodu spóźnionej pory  dalszy punkt po
rządku dziennego odroczono.



2 KURJŁR LWOWSKI z soboty dnia 14 lutego 1925. Nr. 37

Trzeci z czte~ych jeźdźców 
a p o k a l i p s y  to

M Ó R
trzym ający w ręku w agę sym bol głodu.

Pakt gwarancyjny a Polska.
Od kilku tygodni tamy p rasy  francuskiej, nie

mieckiej i angielskiej aż trzeszczą od rozw ażań 
na tem at p ak tu  gwarancyjnego angilsko-irancu- 
sko-fadigijsko-diollendler&kieSo, do k tóiego m iałyby 
przystąpić również Niemcy. Sama sp raw a ciągnie 
się już od daw na, bo od czasu sform ułowania i 
podpisania .pjrzez. niektóre państw a protokołu ge
new skiego, kiedy stało isrlę ijasnem, w  Anglja po
w odow ana trudnościami na skutek oporu Domi
niów, sw ego ,podp"su pod protokołem  genew skim  
nic położy, nie ciidąc się  angażow ać zbytnio 
w spodziewanych, według niej łatw o powstać 
mogących konfliktach! europejskich. W tedy to 
pow stała myśl, by protokół genew ski zastąpić 
Paktem gw arancyjnym , któryby łatw iej mógł 
uzyskać aprobatę Dominionów i powszechnej ,api- 
nji społeczeństw a angielskiego. Agitacja za wspo
mnianym paktem  a  przeciw  tendencjom protokołu 
była w Anglji tak  silną i popularną, że hasło  uni
cestw ienia protokołu przez poczynienie w  nim 
pew nych popraw ek niweczących w  istocie całą 
jego w artość, jako koncepcji zmierzającej do za
pewnienia pokoju, stało się hasłem  wyborczem  
konserw atystów  angielskich. Poniew aż Anglja jes t 
■rajem, gdzie hasła w yborcze zostają rozwijane 
przez zw ycięską partję w  program  polityczny 
rządu, k tóry  ona ze sw ego łona wydżiella; przeto 
ja^nem  jest, że  K onserwatyści będący obecnie u 
steru  nie mogą się cynicznie sprzeniewierzyć czy 
nionym w okiejsie przedwyboicteym obietnicom. 
Gdy się jednak zw aży, że sanaqja europejskiego 
życia gospodarczego1, odnowienie norm alnych sto
sunków gospodarczych m iędzy narodam i, sp raw a 
uregulowania długów między alianckich, zaw isła 
w głównej mierze od zabezpieczenia pokoju przed 
pewnymi atakami żądzą zem sty i odwetu dy
szących Niemiec —  w tedy nie zdziwią nikoigo u- 
siłowania Anglii pogodzenia przedw yborczych 
haseł zw racających się przeciw  protokołowi1 ge
new skiem u, z koniecznościami życiowem i impe- 
ryum  brytyjskiego T łu  tkw i źródlio obecnego In- 
tenzywnego lansowania paktu bezpieczeństwa 
z ograniczoną bardzo ilością uprzywilejowanych 
kon trahen tów ,'jako  nam iastki w  m iejsce napraw 
dę gwarantującego pokój protokołu genewskiego.

Ta koncepcja p rzypadła bardzo do sm aku 
Niemcom. Niedawno oi gan centrum „Germania’* 
zaoferow ał Francji pakt gw arancyjny, w  którym  
Niemcy zobowiązać by się mieli do uszanowania 
granic Franco. O innych granicach organ ten d y s
kretnie zamilczał. Dopiero później w innych już 
pism ach posypały się komentarze: poważnie ogra
niczające pierw otną ofertę w stosunku do Francji, 
a co do innych granic żądając cynicznie 
wolnej ręki, niedwuznacznie dajac do pozna
nia w którym  kierurku szłyby rewizjonistyczne 
żądania niemieckie. Żądania te ostrzem  swem  go
dzą w prost w Pollskę; mówi się otw arcie w prasie 
niemieckiej o konieczności zlikwidowania k u ry ta- 
nza gdańskiego uniemożliwiającego rzekom o admi
nistrację Prusam i Wscodniemi o konieczności od
zyskania napow rót polskiego Górnego Śląska. Łą
cznie z w ew nętrzną kampanją prasową, rozwijają! 
również Niemcy propagandę zagraniczną w tym 
kirrunku, szczególnie w  Anglji, gdżie pewne koła 
dająj chętny posłuch podszeptom  niemieckim.

Z dwu zatem  s tron — z  angielskiej i niemiec- 
kietj idzie ognista ofenzywa n a  Francję. Z jednej i 
di ugicj strony rozwija się przed stęsknioną pokoju 
Francję, kurzącą obietnieę zapewnienia jej stałego 
bezpieczeństwa- Na szczęście, jednak  F rancja — 
jak  dutąd — nie dała się zbytnio uwieść kuszącym  
mirażom. Szczególnie ipjropozycję niemiecką po
trak tow ano tak , jak  na to  zasługuje, W  stosunku 
zaś do propozycji! angielskiej koła irząjdowe fran
cuskie, jak również i ^pinja publiczna słusznie 
podkreślają, że gw arancja proponow ana i daw ana 
o rzez Angllje niie potrafi zapewnić i "waiego pokoju 
bez włączon a w system  gw arancyjny  Polski1. Zo
staw ienie Niemcom wolnej ręk i na wschodzie to 
pew ne rozpętanie nowej wojny, a  w  d'alszej kon- 
sekwemciii zw łaszcza w  razie szczęśliwego jej w y
niku przekreślenie paktu gw arancyjnego propo
nowanego przez Anglję. Któż w tedy  potrafi sku

tecznie pow strzym ać wzmoomune Niemcy w  ich 
św iatow ładczyoh planach', jeśli im się zechce po
deptać podlpisany p rzez nich p ak t gw arancyjny?

U nas — jak  dotychczas — poza p rasą  dcho. 
Nie wątpimy, że i nasze M. S. Z. jest doskonale1 — 
o ile to w  naszy d i w arunkach  możliwe — poinfor
mowane o stw arzanych na zachodzie projektach 
zapewnienia pokoju w  miejsce protokołu genew
skiego, w  którego pow staniu Poilska tak  chlubną 
odegrała rolę. G dy jednak ©ewne dane wskazują, 
że protokół ten nie ma pew nych szans stania się 
normą powszechnie obowiązującą, -— nad ozem 
bezwzględnie Ubolewać należy — to trzeb a  w czas 
pomyśleć o nowych sposobach zapewnienia pań
stw u bezpieczeństwa bez roztkliw iania się i na
rzekania, że się musiało w yrzec korzystnych for
muł,, k tóre zdaw ało  się, że zostały na zaw sze u- 
stalone- Am br.

„Sen nocy
na sterle lwowskiej.

%
W  piątek, w t. zw. „T ea trze  W ielkim ", ujrzy

m y „Sen nocy letniej” Szekspira, jedną z najcu
dniejszych fantazyj dram atycznych w ielkiego cza
rodzieja sceny ,

Nareszcie Szekspir!
Szukano długo po omacku w  Bbłjotece tea 

tralnej, raczono nas do przesytu szeregiem bzdur 
swojskiego i obcego repertuaru  mieszczańskiego, 
aż wreszcie dla naprawienia reputaajii, zaw ezw a
no znowu Szekspira, b y  przem ówił do nas w łas
nym  głosem, baw ił, nauczał i dźw igał w górę mocą 
swej nieśmiertelnej pieśni scenicznej". W szakże 
to  z końcem m arca nasi króle kurkow i obierać bę
dą godnego siebie króla teatrów  rńejskich na no
w y  sezon...

A tym czasem  teatr, zw ierciadło rzeczywisto
ści, jedna m najpotężniejsza ćh funkcyj kultural
nych, s ta ł się w  naszem  mieście (coraz szybciej 
spadająoem do poziomu zabitej deskami prowin
cjonalnej dziury), instytucją jeśli już nie zupełnie 
zbyteczną, to napraw dę ledwie tolerowaną, pr,zy- 
pominająctą się, gdzieś tam  na szarym  końcu, po 
długim szeregu dobrych kin i bardzo ciekaw ych

C a w a r ty  ar oalereclT je d ć o ó w

APOKALIPSY — to

Ś M I E R Ć
— nieodłączny tow arzysz zw ycięstw a w ojny i moru. —

DOROZUMIENIE MIĘDZY FRANCJĄ, ANGLJĄ 
A NIEMCAMI.

Londyn, 12 lutego. Zdaniem Anglików, spraw a 
porozumienia między Francją, Anglją a  Niemcami 
w  zupełności już dojrzała. Niewiaaomo tylko, czy 
Niemcy pozostaną w ew nątrz, czy  zew nątrz paktu  
gwarancyjnego. (Pat.)

P. Jankowski zostanie wiceministrem pracy 
i oPieki sP°Ł W  najbliższych dniach ma nastąpić 
nominacja p. Jankow skiego na wiceministra p ra- V 
i opieki slplołeclznej. (AW.)

P o  silne w rażenia tea tra lne  nauczyliśmy się 
jeździć do W arszaw y  i Krakowa. I jedziemy tam  
.ttietyłko dlatego, że tea try  stołeczne czy k rakow 
skie żyją w  konstelacji wielkich gw iazd scenicz
nych lub zdobyć się mogą na w spaniałą często 
oprawę scenitteną, której im skrom ny lwowski 
kompan może pozazdrościć. Nie! Szukamy tani 
inwencji ty órczej kierownictwa, wysokiej m iary 
artystycznej, zharm onizowanej gry  zespołu, tego 
w szystkiego, co słusznie może nosić miano „ogni
ska domowego tea tru ’", promieniejącego silnie na 
widownię, słowem w szystko, czego naszem u tea
trow i dotychczas (mówię o dramacie i komedji) — 
brak |

Toteż niepospolitą zasługą reżysera  Sosnow
skiego byłolby w ykrzesanie z zespołu zapomoca 
czarownej baśni Szekspira, praw dziw ej isk ry  en
tuzjazmu dla wielkiej sztuki, wskrzeszenie wiary' 
w ak torską „służbę bo/żą”, rozniecenie tego wie
cznego płomienia), k tó ry  oddaw na śpi’ bezuży te
cznie gdzieś na dnie podziemi naszego teatru. — 
Gorąca atm osfera sceny, szczerość odczucia, siła 
gestu zewnętrznego udzieli się niewątpliwie wido
wni, porw ie ją za sobą i pozwoli jej pięknie pi ze- 
Żyć wieczór. A zw ycięstw o sztuki będzie zw ycię
stwem  aktorów  i tryum fem  teatru!

I. S. Petry

Uchwała Rad szkoln. w sprawie buduwy szkół
Warszawa, 12 lutego. W spraw ie budowy j obowiązkowego wznoszenia corocznie przynaj- 

szkół zjazd Rad szkolnych powziął następującą j mniej l/iO budynków, przewidzianych w  sieci 
uchw ałę: Zjazd jest zdania, że wieika a zaniedba-jszkolnej w każdym powiecie. W ydatki powinny 
na spraw a budowy szkół może i powinna b y ć ! być pokryw ane bądź z budżetu ogólnego, bądź 
skutecznie dla państw a załatw ioną tylko d ro g ą 'z  pożyczek. (Pat.)

Dyskusja nad budżetem  min. sp raw  wewn.
zakończona.

Warszawa, 12 lutego. Sejmowa komisja bu
dżetowa zakończyła ogólną dyskusję nad budże
tem min. spraw  w ew nętrz. W  dyskusji p. Popiel 
podniósł brak planu organizacyjnego w admińi-

samorządu doprowadzi w  konsekwencji do ruinj' 
miast.

Po przemówieniu p. W yrzykowskiego zabrał 
głos referent P. Rusinek, Który w  szczególności

stracji terytorialnej. Oświadczył, że zupełny zanik wziął policję w  obronę przed zarzutami. (Pat.)

2 kociołka grecko-titreokiego
Konstantynopol, 12 lutego. Z powodu nieu

stannych prześladowań ludności tureckiej w Tra- 
cji zachodniej, zaproponował rząd angorski rzą

dowi greckiemu wym ianę tych tureckich miesz
kańców Tracji zachodniej za  ludność chrześcijań
ską Konstantynopola. (Pat.)

Jeszcze o przedmiotach, objętych monopolem skarb.
Warszawa, 12 lutego. Sejm owa komisja s k a r -1 cza, że cofnięcie koncesji bez odszkodowań i bez 

bow a przyjęła wniosek podkomisji o wprow adzę- podania powodów jest antikonstytucyjne i nie- 
nie do rozporządzenia Prez. Rzplitej z dnia 27 zgodne z duchem prawa.
grudnia 1924 poprawek, dotyczących rewizji u- 'Projekt podkomisji, z w ażną zmianą, elinii- 
prawnień na sprzedaż przedmiotów objętych mo- nującą z pod rewizji koncesje nadane przed dniem 
nopolem skarbowym . Referent p. Hausner nie so- 1 sierpnia 1924, został przyjęlty ‘w  drugiem czy- 
lidaryzuje się z projektem podkomisji. Oświad- taniu. (Pat.)

PASICZ ZADOWOLONY Z OBECNEJ 
WIĘKSZOŚCI.

Biatogród, 12 lutego. Rada ministrów po w y
słuchaniu ekspose ministra spraw  zagr. stw ierdzi
ła, że rząd rozporządza potrzebną "większością 
głosów do parlamentarnej działalności. W  skła
dzie rządu nie nastąpią żadne zmiany aż do pier
wszego posiedzenia Skupczyny. 
r a H r a a H H M M B M R a n m a H P n n a a H B B B

Członkowie stronnictwa Radicza przybędą 
na pierwsze posiedzenie Skupczyny w  komplecie 
aby przeszkodzić o ile możności unieważnieniu 
mandatów. Stronnictwo liczy na to, że w razie 
gdyby rząd unieważnił jego m andaty, cała opozy
cja rozpocznie obstrukcję. (Pat.)

nieraz swojskioh i egzotycznych tea trzyków  i k a 
baretów .
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Ankieta o kobiecie powojennej.T y  » •  kulturalny człow iek czyta
.P rzeg ląa  Światowy* najtań

sze  ilustrow ane czasopism o w P c lsce . P renum erata  kw ar
ta lna  2 zł pó łroczna 4 zł. roczna (z premjarni, książko- 
w em i) 8 zł. W szelkie  ko respondecje  i p re n u m e ra t p rze
sy łać pod  ad resem : Skrzynka pocztow a 135 W arszaw a.

357

Meksyk i Polska.
Rzadko komu pewnie wiadomo1, że nasza 

Rzeczpospolita nie rna dotąd.1 żadnego przedsitawi- 
eielstw a dyplom atycznego an i urzędu konsular
nego w  M eksyku. Jakkolw iek iinteresa Rizipltej 
Polskiej i jej obyw ateli nie są  narazie na terenie 
M eksyku itak wielkie i w szechstronne jak  np. 
w  Stanach iZjedn. Am eryki Półn„, B razylji i Ar
gentynie, to jednak M eksyk, już to ze względów 
sw ych bogactw  naturalnych, jwż to ze względów 
na obszar i jeec położenie geograficzne winien 
być  terene®  coraz w iększego w  przyszłości za
interesow ania się naszego handlu zagranicznego.

Dobrze jest, jeśli tym czasem  cjhoć poszczególne 
jednostki pryw atne informują polską orainję publi
czną o  stanic spraw  polskich w  M eksyku, w yrę
czając w  ten sposób naszą słulżbę konsularną i dy
plom atyczną.

K orzystam y tym  razem  z któtkiej informacji 
inż. Rudolfa Hankusa, m dem  z żyw ieckiego pow., 
k tó ry  w  Tampibo-Tamps w  M eksyku zajmuje 
stanowisko zastępcy dyrek tora technicznego rafi
nerii nafty.

Rafilnerja i jej kolonja tw orzą w łasne miasto 
z ludnością około 15.000 mieszkańców. P an  Han- 
,kus zwiedził dulżio św iata, w łada językam i: pol
skim , niemieckim, angielskim i hiszpańskim, a  że 
g ia  w  nim k rew  m azurska i bije serce polskie i 
•umie ooserw ow ać stosunki oraz w yciągać z nich 
wniloisiki, — ibofeje z powodu zaniedbania naszych 
polskich interesów w  M eksyku. Zwraca nam u w a
gę, jak  to niesumienni agenci żydow scy skiero
wują emigrację polską do Stanów  Zjednoczonych 
via Meksyk, przem ycają naszych emigrantów i 
obdzierają ich z pieniędzy, a  potem rzucają ich na 
pastw ę losu w  M eksyku, gdzie pozbawieni są emi
granci ijaKieikolwiek opieki ii pomocy. Szamocą 
się ted y  ze straszną biedą.

Głównymi pośrednikami w  handlu między 
M eksykiem  a  Europą są Niemcy ii ciągną z  tego 
pośrednictwa, zw łaszcza na w yw ozie tow arów  
z M eksyku — kolosalne zyski-

Gzy w obec tego stanu rzeczy nie powinniśmy 
pom yśleć o polskim konsulacie w  M eksyku? Mo
że tą sp raw ą zajmie się nasze m inisterstw o P racy  
i opieki społ., jeśli m inisterstwo spraw  zagr. nie 
-wykazało dotąd zainteresow ania się losem prze
m ycanych emigrantów. Jeśli! zaś koszta  u trzym a
nia konsiuiatu m iałyby być przeszkodą lub spow o
dować miały zwłokę, czy  nie należałoby zamiano
w ać narazie choćby konsula honorowego, aby  
jednak był ktoś na miejscu, k toby  mial praw o i 
obowiązek zainteresow ać się Imieniem Rzpltej 
Polskiej jej obywatelam i na terenie m eksykań
skim. Niechże nasza ambicja do stanow iska mo
carstw ow ego w  Europie będzie ambioją praw dzi
w ie męską! Włoda Palon.

j_ HERBATA RIEB.Lt t ^ j
NA WOJEWÓDZTWO STANISŁAWOWSKIE

wym ieniają dlzienniki w arszaw sk ie  jako kandyda
tów  wicewojewodę lwowskiego W oJz ickego  i 
b. dvr. depart. bezpiecz. w  min. spraw  wewn. de 
Loges’a.

UKŁAD WOJSKOWY FRANCUSKO-ANGIEL.
Londyn. 12 lutego. Chamnerlaine omawia o- 

becnie z w ładzam i morskiemi i woiskowemi spra
w ę paktu wojskowego francusko - angielskiego, 
przyczem podtrzym uje zasadę, że porty francu
skie w  kanale La Manche winne być w  razie po
trzeby wspólnie bronione. (Pat.)

EGZOTYCZNA HISTORJA.
Nowy Meksyk, 12 lutego. Zabicie Indjan 

przez policjantów w ywołało powstanie szczepu 
Indjan Navaje. Znaczna liczba Indjan zebrała się 
w  preriach i posuwa się na miasto Kuba. Sytua
cja jest poważna. Dobrze uzbrojeni łndjanie opa
nowali w szystkie wejścia do miasta i przecięli 
d ruh  telegraficzne. Ludność buala prosiła iskro
w ą depeszą o pomoc. (Pat.)

Przed zgonem kartelu natt.
Coś się zaczyna psuć w k a r te lu  naftowym. 

Solidarność kontrahentów  m iała być jego podsta
wą, ponieważ jednam sam a istota takiej orfąniza- 
cji polegała na działalności sprzecznej z kodeksem 
karnym , nie mogło b y ć  mowy, aby islpólniicy zb3't 
długa dochowali sobie wierności.

W  dziisiteijszem staajum  cała ta  spraw a z a 
czyna mocno zakraw ać n a  humoreskę- P rzew idy
waliśm y to już od pierwszej chwili zawiązania 
kartelu naftowego i rzeczywiście, jak  się obecnie 
okazuje, tw órcy  i moralni (choć raczej:: niemoral
ni) protektorzy  tego zw iązku1,- dziś już zupełnie 
otwarcie zw alczają dalsze jego istnienie.

Między spólnikami, k tó rzy  w  tak  p rzyk ład
nej zgodzie rozpoczęli swoją działalność, mającą 
na  cęlu lichwę, zdarzają się teraz cioraz częściej 
mniej przykładne sceny małżeńskie i to  ta k  głoś
ne, że już i przechodnie na ulfayi słyszą ich od
głosy.

Nie potrzebujem y przedw cześnie zdradzać 
tajemnie tej sui generis alkowy małżeńskiej, gdyż 
niewątpliwie w  krótkim  czasie nieporozumienia 
te zakończą się skandalicznie

Jest to  jeszcze jeden dowód na to, że wszel
kie niemoralne poczynania oparte są  zaw sze na 
krucnych podstawach 1 prędze! czy później roz
sypują się w  gruzy,

Z życia młodzieży akademickiej.

W przededniu IV. Zjazdu.
Pisaliśm y niedawno, że życie młodzieży ak a

demickiej płynie obecnie w  gorączce przed w ybor
c z e j, z racji zbliżającego się IV. zjazdu ogólnego 
w  Wilnie. Jest to najw ierniejsza miniatura tej prze
żytej już ongiś gorączki' przed w yboram i do sej
mu, k tó ra do tknęła w tedy nietylko sta rsze  spo
łeczeństwo, aie również1 i w iększe k o la  m łodzieży, 
w yw ołując u niej sizuzagólnfe silną namiętność 
i zainteresowanie. Niewyrobionemu jeszcze i na
iwnemu) ogółuwi podobała się najwidoczniej ta  
atm osfera w aiki na frazesy  i demagogiczne ha
sta, dając upust dla jego młodzieńczej energji, po
ryw czości I ambicji. Młodzież rozpolitykow ała się, 
rozzuchwaliła i trw a  w  lem  po dzień dzisiejszy. 
To też zbliżające silę olbecnie w ybory  na ziazd 
wileński, nie są niczem innem, jak  tylko Żabaw ką 
w polityków , mężów stanu, czy  „posłów” akade
mickich, m arzących o tern, że — kto  w ie — może 
kiedyś przecie w yrosną na „prawdziwych’1, wiel
kich ludzi. Zabaw ka ta  'prowadzona jes t naturalnie 
w edług praw ideł i w zorów  starszego społeczeń
stwa, a więc: tw orzy się listy  wyborcze, blokuje 
je, w ydaje odezw y agitacyjne, odbyw a konferen
cje poufne, targuje o m andaty „poselskie” ind. itd. 
Najwięcej roboty  mają prezesi i przyw ódcy sztan
darowi, k tó rzy  ustawicznie kursują paŚpfessnetni 
pociągami m iędzy Lwowem i W arszaw ą (natural
nie „za dyjetam i’*), badają nastroje i konjunktury 
wyboraze, ustalają kom prom isy i .ustępstwa, o 
których post factum zaw iadam iają, czekające je
dynie na głosowanie „m asy”. Jedhem słowem , spo
łeczeństw o akadem ickie przeżywa „w ażną’1 chwi
lę, traci w iele energii i jeszcze więcej pieniędzy. 
C ały  ten  obrazek przedw yborczy w ydaje się mo
że ty lko  śmieszny , a  jednak budzić on miusi smu
tne myśli } powaiżUe obawy. Młodzież coraz b a r
dziej bowiem usuw a się od w łaściw ej p racy  i su
miennej nauki, a  przyzw yczaja  się do blagi 1 w ar- 
cholstwa. W e Lw owie trzy ty lko organizacje aka
demickie nie da ły  się w ciągnąć w  w ir tejj niepo
ważnej i bezmyślnej roboty, a mianowicie: „Ży
cie”, „Kuźnica’#  „Ziednoczenie” . W  innych środo
w iskach  nie jest pod tym  względem lepiej.

Należy jednak przypuszczać, że  w  niedługim 
czasie iprzekona się ogół młodzieży o braku  wszel
kiej w artości w uprawianiu t. zw. .polityki akade
mickiej, a to  tern bardziej, że przecież tyle w a
żnych placów ek naszego życia  narodowego stoi 
odłogiem i czeka na zastępy  młodych pracowni
ków, k tó rzy  dziś tracą  swOie siły  na fałsz3Tw ycb 
drogach.

Sprowadzić młodzież n a  wzniosłe to ry  pracy  
dla dobra państw a i ludzkości —  oto najgłówniej
szy  postulat obecnej chwili!

K, P.
—o—

„Kurjer (Polski’’ zam ieszcza w  dziale p. t. 
„Świat kobiety*’ ciekawa ainkietę na tem at psy
chicznej przem iany kobiety w  ostatnich latach, 
oraz jej stanow iska w  społeczeństwie i rodzinie.

Z nadesłanych odpowiedzi, zaistcgnje na uw a
gę głos iPł- S. F.: „Kobieta powojenna dąży do te
go, ażeby zdobyć całkowite rów noupraw nienie,, 
ażeby w reszcie w  życiu publicznemu w  praw oda
wstwie i w  p racy  zawodowej,, politycznej i spo
łecznej, pam iętano tylKO o tem, że je s t człowie
kiem. Kobiecość powinna być jej spraw ą pryw a
tną, interesującą tylko mężczyznę, z k tórym  u- 
trzymnjje stosunek erotyczny, na w szystkich in- 
pCjlj polach (powinna być trak to w an a  jako czło
wiek, nie jako kobieta, dla której ma- się piękne 
i lekceważące ukłony, nie,przeszkadzające w ko
rzystaniu z jej słabości fizycznej i w yrosłych na 
tem  tlle przesądów .’’

N atom ast trudno zgodzić siię z e  znaniem 
„Czytelniczki1’, k tóra pisze: „Typ kobiety powo- v 
jennej, to  ty p  samodzielny, naw pół męski. B yły  
w praw dzię tego prekursorki w osobach sufiaży- 
s tek  i1 feministek, saw antek, am ażonek i am ery
kanek, w yw odzących się od baśniowej Brunhildy, 
ale nile było typlui, całej klasy kobiet tego  rodzaju. 
Zdaniem mojem em ancypacja jest rzeczą niepo
żądaną, bo  zatracam y nasze piękno fe siłę, k tórą 
Jest kobiecość, nie m am y czasu na  myślenie o fry 
zurze ii manicure, o pielęgnowaniu ciała i kosm e
tyce.’’ A dalej: „Trzeba jeszcze powiedzieć o tem , 
że kobieta zanadto w ykszta łcona  i przem ądrzała, 
zanadto energiczna i przedsiębiorcza za traca  ko
biecość i jle§ cechy w ew nętrzne, delikatność, 
względność, Subtelność i dobroć.*’

Zdanie takie byłoby aktualne... ale przed laty 
kilkudziesięciu, kiedy kobiety uczące się i pracu
jące zawodowo i- społecznie, by ły  śm ieszim ni 0 - 
ryginałami, usiłującymi zewnętrznym, w yglądem  
upodobnili się do mężczyzn. Dzisiejsze filozofki, 
medyczki i inne kobiety studiujące dbają
0 toaletę i fryzurę bodaj czy nie więcej, niż ko
biety starego typu i rozumieją dobrze, że eman
cypacja nile polega wcale na zatracaniu, urody
1 wdzięku. Dziwna tak że  jesit obaw a autorki listu 
przed kobietami „zanadto wykształconemi! i przed 
siębiorcBemi’’. „Nadm iar" nauki' nie może chyba 
by ć nigdy stroną ujemną — a jeśli istnieją kobietv  
przem ądrzałe i zarozumiałe, jeżeli! edufc reja jes t 
im w  żytóilu raczej przeszkodą niż poż3dkiem, to  
napew no są raczej niedokształcone, aniżeli za
nadto uczone. Przedsiębiorczość zaś i, eiieugja —  
to nie wady, ale bardzo cenne zalety, w ażne tak  
dla pracow nicy w  każdym  zawodzie, jak  dla iżloroy 
m a™  i gospodyni; cechy te, w k tórych  celow ały 
w łaśnie nasze dzielne prababki, bynajmniej nie idą. 
koniecznie w pa-ize z brakiem  kobiecej1 dobroci 
i delikatności. M. H.

NOWA IINJA KOLEJOWA LWÓW-WAR
SZAWA.

Do budowy nowej linji kolejowej Lwów- 
W arszaw a przez Bełżec i Rejowiec nrzystąpić 
ma niebawem m inisterstwo koleji. Budowa tej 
linji skróci znacznie drogę ze Lw ow a do W ar
szawy. Dotychczas na Rełzec-Rejowiec ida tyl- 
ko pociągi osobowe.

KOWELSKIE ZAKUPUJE DWA SAMOLOTY.
Zbiórka na rzecz Obrony powietrznej pań

stw a urządzona w śród drobnego kupiec tw a w  po
wiecie Kowalskim przyniosła 16.000 El. z Czego 
zostaną zakupione dw a sam oloty dla jednej ze 
szkół lotniczych. 1

LIS UJĘTY.
Z W ilna donoszą o ujęciu przez w ładze pol

skie Lisa, herszta band dyw ersyjnych w  pow. 
wilejskim.

POLEMIKA N 4 TLE STOSUNKÓW HANDLO
WYCH POLSKO - SOWIECKICH.

M oskwa, 12 lutego. „Fkonom iczeskaja Żyźń" 
zamieszcza artykuł, polemizujący z ostatniemi 0 - 
świadczeniami mm. Skrzyńskiego, dotycżącemi 
stosunków  handlowych polsko-isowieekich. Rząd 
polski — zdaniem autora — nie okazał chęci do 
osiągnięcia porozumienia z sowietami, a w ystą
pienie min. Skrzyńskiego jes+ m anew rem  m ającym  
h a  cellu nie ułatw ienie w zajem nego porozumienia, 
lecz przeciwnie, utrudnienie go. (.A W )

I
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Sąd doraźny we Lwowie.
Wclzoraj popołudniu zam knął przewodniczący, 

r. M ayer rozpraw ę przeciw bandytom  Sudołom. 
Przesłuchano jeszcze kilku św iadków. Zeznania 
ich odnowiły się do dwu rabunków. Ze strony  obro
n y  wyłoniły się wnioski1, ab y  sp raw ę rabunku u 
ks. D urkotą, połączonego z zamordowaniem księ
dza, oraz rabunek  u  Borucha P reffera w  Stajach 
w yłączyć z obecnej rozpraw y przed sądem dora
źnym, albowiem dziaio się to w  październiku, a 
więc jest przedwcześnie. Druigi wniosek obrony, 
zdążał do rego, aby rozp raw y  nie kończyć, lecz 
całą islprawę odesłać do postępowania zw yczajne
go, gdyż — zdaniem Obrony — niema istoity czy
nu, któryby uzasadniał sąd doraźny. Na wyWadek 
odrzucenia tego wniosku, dom agała się obrona, 
aby obu oskarżonych oddać pod obserw ację p sy 
chiatrów

T rybunał po dłuższej naradzie odmówił w n;o- 
skow i o odesłanie oskarżonych psychiatrom  i od
danie sp raw y  sędziemu śledczemu, co zaś do w y 
łączenia rabunków , dokonanych w  październiku, 
zastrzegł sobie trybunał decyzję przy  w yroku.

Z opowiadania św iadka A leksandra Nowaka, 
posterunkowego polilcji państw  w Krystyinopolu 
wynika, źe  oskarżeni w  podstępny sposób napadli 
na niego z tyłu i przem ocą w ydarli mu karabin, 
grożąc rewolwerem . Sw. Now ak jest niskiego 
wzrostu, szczupły, więc gdy  obaj napastnicy 
chwycili karabin i poczęli isię z nim szamotać, a 
w  dodatku lufę rewolweru skierow ali w  pierś, po
czuł, że rady  nie da. W tedy  zaczął prosić aby mu 
darow ali życie, bo m a czw oro dzieci. Zaprzecza 
stanow czo św iadek temu, co twierdzą oskarżeni, 
że w tedy chwycili za  karabin, gdy zaczął robić 
rew izję w  ich kieszeniach.

Na zapytanie przewodniczącego oświadcza 
osk Paw eł Sudoł, że św iadek powiedział praw dę 
o calem  zajściu, jednak  obstaje przytem , że pod
czas rewizji odebrali' mu karabin. P rzyznaje  też, 
że b ra t jego Karol strzelił z rew olw erą, lecz nie 
m ierzył do Nowaka. O skarżeni zgodzili się w  Koń
cu, aby. oddać Nowakowi zrabow ny 'karabin, po
zostający  w  liceach sądowych.

Nie kwestionowali też  obaj oskarżeni praw 
dziwości następnych św iadków braci Seeliga i M a
k r a  Linskerów. Dnia 26 stycznia o zmierzchu *  
ohali oni wozem z  Sokala do T artakow a w raz 
z m atką i właścicielem wozu Klimczukiem. Na 
drodze zatrzym ał osik. P aw eł konie, skierow ał re
w olw er w  stronę Seeliga Linskera ii zaw ołał: „rę
ce do góry,, daw aj geld". Z przeciwnej s trony  w o
zu stanął osk. Karol i skierow ał lufę karabinu w 
Stronę siedzących na furze Linskerów . Seelig miał 
trochę drobnych pieniędzy i dał je, ale Paw eł za 
żąda* więcej. P rzestraszony  dał portfel. Razem 
było 27 zł. Osk. Karól kazał drugiemu Linsikerowi 
złazić z fury. Ten jednak podczas złażenia spry
tnie w yjął z  kieszeni jeden portfel, w  którj, m było 
700 zł. i rzucił nieposarzeżenie do wozu między 
słomę, czego oni nie zauważyli. W  chwili, gdy 
miał już skoczyć na ziemię, osk, Karol uderzył go 
karabinem  po plecach, a osk- P aw e ł zaczął go 
rew idować i zab rał drugi portfel, zaw ierający 80 
zł. P aw eł domagał siię natarczyw ie jeszcze więcej 
pieniędzy, a  gdy Linsker zaklinał się. że nie ma, 
podszedł do Linskerowej i zażądał od niej pienię
dzy. O świadczyła, że nie ma ani grosza, a gdy 
zaczęła płakać, osk. Karol zagroził jej bagnetem, 
poczem  pozwolili oskarżeni aby  L inskerow ie od
jechali.

Pow ożący wozem gospodarz z T artakow a. 
Karp Klimczuk, zeznał, że osk. Paw eł zaw ołał do 
Seeliga Linskera: „dawaj prędko pieniądze, bo cię 
zastrzelę”. Osk- Karol cały czas sta ł z  karabinem 
skierow anym  do Linskerów , a Paw eł rew idow ał 
•i zabierał pieniądze. Od Klimczaka żad er nie żą
dał pieniędzy.

Sw. Linsker poznał swoje dw a banknoty  po 
20 zł. i dwa b ankno ty  po 5 zł. Pieniądze te  zło
żone w depozycie, oddano Linskerowi za zgodą 
osk. Paw ła.

Przesłuchano jeszcze komisarza policji Bator
skiego,, k tó ry  prowadził śledztwo, odczytano szv- 
reg  ak tów , poczem przem awiał prok. Sywulak, 
podtrzym ując oskarżenie w całej pełni. Obrońcy 
sędzia dr. Linident i d r. Jankow ski1 starali się p rze
konać trybunał, że  oskarżeni nie są  tak  bardzo 
groźni i źli, a czyny ich kwalifikowali, jako k ra 
dzieże, a nie rabunki.

Dziś o godz. 10 przedpołudniem ognuszony 
będzie w yrok.

Sprawy zasiłków,

Zaopatrzenie po poległych, 
zmarłych i zaginionych.

(Kto jest uprawnionym do zaopatrzenia? — YVy- 
soitość i rodzaje zaopatrzenia )

W  myśl obowązujących ustaw  polskich upra
wnionymi do zaopatrzenia ze strony państw a są 
pozostali po poległych, zm arłych t zaginionych 
bez własnej w iny na terenie i w czasie działań 
wcjennycn, których śmierć względnie zaginiecie 
pozostaje w  zw iązku przyczynow ym  ze służbą 
wojskową. Za pozostałych po poległych, zrnar 
łych i zaginionych uważają ustaw y polskie ich 
rodziny i o s o ly  uprawnione do utrzym ania przez 
nich, a w  szczególności wdowy, dzieci i rodzice.

P raw o  do zaopatrzenia przysługuje1 wdowom,
0 ile ty tu ł do zaopatrzenia powscał po 1 sierpnia 
1914, a rozpoczyna się z chwilą śmierci męża. 
W dow a zdolna do p racy  otrzymuje 30% renty 
zasadniczej i dodatku kwalifikacyjnego inwali
dów, a 50% w dowa niezdolna do pracy  t. j. o ile 
jest zajęta w ychowywaniem  małoletnich dzieci, 
lub o ile w skutek stałej słabości cielesnej lub u- 
m ysłow tj, poświadczonej przez lekarza urzędo
wego, nie może zarabiać A przeciętnych zarob
ków zdrowej kobiety w  danym  zawodzie i w  da
nej miejscowości. W  razie zamążpójścia o trzy
muje w dow a jednorazową odprawę w  wysokości 
całorocznej przyznanej jej ren ty  w raz z dodatka
mi, tracąc temsamem wszelkie praw a do renty 
wdowiej R enty wdowiej nie otrzymuje żona se
parow ana lun rozwiedziona sądownie, jeśli mąż 
nie był obowiązany do jej utrzymania.

Dzieci uprawnione do zaopatrzenia1 po pole
głych, zm arłych i zaginionych otrzym ują do chwi 
li samodzielnego zarobkowania lub zamążpójścia 
rentę sieroca w  w ysokości 20% renty zasadni
czej i dodatku kwalifikacyjnego, — o ile m atka ich 
nie żyje — 30%, — najwyżej jednak- do ukończe
nia J8 roku życia. Jeżeli dziecko wskutek upo
śledzenia fizycznego lub psychicznego nie może 
zarabiać na siebie i nie posiada środków utrzy
mania, pobiera rente sierocą przez cały  czas 
trw ania tego stanu.

Rodzice niezaopatrzeni lub niezdolni do za
robkowania, a pozostali po poległych, zmarłych
1 zaginionych, — którzy pyli lub byliby zostali 
jedynymi żywicielami rodziców, otrzym ują zao
patrzenie w  wysokości 30% ren ty  zasadniczej in
walidy i dodatku kwalifikacyjnego, pozostały je- 
den z rodziców  tylko 20%. Dr. N. S.

jubileusz kina.
Jubileusz, jakiego jeszcze nie było. Zupełnie 

nowy. — Jest to jubileusz iluzij, fantazji, nie
prawdopodobnych zdarzeń, poza estetycznego pię
kna, ponad ludzkich w zruszeń i namiętności. Ju
bileusz .srebrnego ekranu, ciemnej widowni, miljo- 
na pocałunków, uścisków i innych ścisków, hanie
bnej muzyki i... — zresztą sami znacie-

W  dniu 13 ilutegu upłynie 30 lat, jak w  r. i89Ł 
Louis Lumiere, zarejestrow ał w paryskim  urzędzie 
Paten tow ym  pierw szy aparat filmowy, dający nie
przerw any bieg obrazów.

Od tej pory  dokonano wielu ulepszeń w  z a 
kresie technicznym, zasadnicze jednak m etody 
filmowania pozostały te same, jak  Przy tworzeniu 
pierw szego filmu, w yśw ietlonego 23 grudnia 1897 
r. w  ,,C-afe de Paris". Film ów  nosił ty tu ł „Pole
wać; ulic polany1’ i liczył 22 m długości, podczas 
gdy długość obecnych taśm osiąga kilka tysięcy 
m etrów.

Francja przygotow uje specjalne uroczystości 
jubileuszowe. Podobnie? i inne kraje. _  W arszaw a 
również nie pozostała w  ty le. S yndykat filmowy 
urządza Pokaz części pierw szego filmu, wyświe
tlonego w  Polsce i fragm ent z  ostatniego.

O «o nam wiadomo, w e Lwowie jeszcze nic 
podobnego 'się nie k roii P. T. przedsiębiorcy kino
wi, czas jeszcze jestt, —  warto się zastanowić 
i w  rezultacie uczcić odrobinę choćby1 dobrej woli, 
najwspanialszy w ynalazek  ludzkości. — Oddajcie 
hołd! iluzji.    e

P . Wielowieyski, c zy  p. Knoll. „Kurjer C zer
w ony" donosi, że wiceministrem spraw  zagranicz. 
ma zostać albo p. W ielowieyski albo p. Knoll.

Rząd polski nadesłał na ręi& generalnego se
kretarza Ligi Narodów pismo oraz uwagi w  spra
wie raportu wysokiego kom isarza Ligi Narodów 
w Gdańsku. (Pat.)

Ilustracja warszawska
w  nr. 7 podaje na 1-sze] stronicy portret nadobnej 
w arszaw ianki Panny Heleny Wilczyńskiej: k tó ra  
pierw sza ukończyła specjalne kursa radiowe- — 
Dalej zamieszcza „ Ilu strac ja1 między iinnemi na
stępujące ilustracje; jptjf P ad erew scy  w Rzymie 
złożyli wienilec na1 grobie „nieznanego izoł.ńerza"; 
M istrz łyżw iarski p. Jankow ski; Nowy poseł P- 
Kętrzyński w  M oskwie; Stulecie koleji żaiaznej, 
Radiotelegrafia i radjotelefonja w Polsce; W a r
szawskie „Studio" z mikrofonem, gdzie się odby

w ają koncerty, przesyłane p rzez radio; Fotografie 
radiowe; Humor raajow y, w szysfko bez drutu. —  

.W  numerze tym, poświęconym przeważnie radjo- 
telegrafji, zamieszczono też konkursow ą zagadkę 
radjofoniczną z nagrodą w  postaci kom pletnej in
stalacji odbiorczej radjafoirlcznej. Termin nadsy
łania rozwiązań 24 bm. Rozwiązanie podane bę
dzie w  nr. 9 a  w ynik w  nr. 10 „Ilustracji".

Do num eru 7 „Ilustracji” .dodany dodatek, k tó 
ry  zam ieszcza zajmujące rubryki: „Chciałbym
wiedzileić,..", „W  tpiełni karnaw aiu” i „Mówią że...’?, 
dalej humoreska p. t. „rebus, bridge, mah-jong 
itp. czyli „z za kulis redakcji’1, zadania i szarad®, 
dział szachowy i dalszy ciąg powieści „Żywa 
szpuKa".

G łów ny skład „Ilusrracji’1 na  Mało,pOlskę 
i sprzedaż pojedynczych numerów w  administra
cji z„Kurjera Lw owskiego", ul. Oho, ążczyzny 26, 
Zniżona prenum erata ;,Kurjera Lw ow skiego'11 w raz 
z „Ilustracją’1 w ynosi z dostaw ą do domu lub 'prze
sy łk ą  pocztową miesięcznie 5 zł„ Kwartalnie 14 zł.
•   ■■w inni.................. ........................

PIERWSZY RADIO-KONCERT W  POLSCE.
Onegdaj w  W arszaw ie odbył się pierw szy 

koncert radiow y, urządzony przez stację nadaw 
czą w  Mokotowie, (Długość fali 385). P ierw szym  
numerem program u by ły  deklam acje pani M ar;: 
Strońskiej (znanej art. teatru  Bogusławskiego), 
k tó ra  odtw orzyła w iersze Lechonia, W ierzyńskie
go i Tuwihia. Następnie art opery warsz. pani 
W erm ińska odśpiew ała ar.je iz Carm en i Samsond 
i Dalilla, a kw artet sm yczokwy odegrał szereg 
utworów. 1

Od dzisiejszego dnia stacja  m okotow ska roz
sy łać Pędzie codziennie o godz. 6 wieczór kon- 
centa, których program y będziemy w krótce na
szym  czytelnikom stale podawać.

NAPADY BANDYCKIE W  POW IECIE 
ŻÓŁKIEWSKIM.

 ̂  ̂ Od krótkiego czasu zaledwie uspokojony pow. 
Żółkiewski, po licznych aresztow aniach giasują- 
cych tam bandytów , zaczyna znów obfitować 
w napady bandyckie- Doniesiono wczoraj w ła 
śnie tutejszej Ekspozyturze polic. śledczej o dwuch 
napadach. W pierw szym  wypadku: napadniętym  
został p rzez dwuch osobników w  W ibutkach ga
ju vvy lam  OO Dominikanów, P iotr Kowaliki — 
Napastnicy, zrabowali mu strzelbę i dokum enta. 
W  nocy obrabowali bandyci przechodzącego lasem 
żółkiewskim gospodarza M ichała K rem era, z a 
bierając mu kuitkę i dwie p ary  butów. Jest mo- 
żliwem, że obu napadów dopuszczali się jedni i ci 
sami bandyci. Nie ustalono tego jednakże, gdyż 
pościg wlszczęty za rabusiami nie pozostał do
tychczas pomyślny.

STRASZLIWA KATASTROFA W KOPALNI.
Dortmund, 12 lutego. W  kopalni „Minister 

Stein" zdarzyła się okropna katastrofa. W śród 
nuności niesłychana panika i ogromne w zburze

nie. Jeszcze w  ciągu nocy rodziny pogrzebanych 
żyw cem  górników zgromadziły się u wejścia do 
kopalni. Tłum przemocą w targnął na miejsce ka
tastrofy, aż do wejścia do szybu. Tu rozegrały 
się tragiczne sceny. Słychać, że członkowie po
gotowia ratunkowego ró wuież zginęli. Należy się 
liczyć ze śmiercią przeszło 100 górników, już 
choćby ze względu na to, że w  gankach zostały

•' j nc wszelkie urządzenia doprowadzające 
świeże powietrze . P rzyczyny katastrofy dotych
czas nie stwierdzono. Do godz. 4 rano zdołano 
w ydobyć -30 zabitych i 8 żyw ych górników. W ie
lu górników znalazło śmieić podczas ucieczki. _
W iększość w ydobytych niema na sobie śladów 
pokaleczenia, w obec czego należy przypuśc;ć. że 
ponieśli oni śmierć w skutek zatrucia gazem.

Do godz. 8 wieczorem w  kopalni „Minister 
Stein w ydobyto 110 trupów oraz fi górników, 
dających słabe oznaki życia. Pozostałych należy 
uw ażać za straconych. (Pat.)
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Spostrzeżenia meteorologiczne
O kerw alo rjiiin  astronomicznego Politechniki Lwowskiej

1 1 , lutego 7 rano 1 popoł. 9 w iecz.

C iśnienie pow. 
T em peratura 
K ierunek wiatru 
Prędk. w iatr.

733*9 mm 
4 -  5-6 C

w
16

i 734’3 mm 
-J-10-60 C

w .
| 25

1 734-4 mm 
4 - 6 -2 ° C 

w
19

T em peratura  najw yższa + 1 1 0 ,  najniższa +  3 2. 
G odziny w edług nołudnika lw ow skiego.
U w aga: pogoaa .

K S t O N I K A -
Kalendarzyk.

D ziś rz. kat. K atarzyny p.; gr. kat. Kyra j Joana. 
Ju tro  rz. kat. W alentego; gr. kat. T rytona. -  W schód 
sło ń ca  6'42 ; zachód 4 29.

Teatr Wielki.
Piątek  „Sen nocy le tn iej11, prem iera.
Sc bota o 3 pop. .K opciuszek11—w ieczór .T ru b a d u r11 
N iedziela o 3 „K opciuszek ' — w ieczór „Sen nocy 

le tn ie j11.

Teatr Mały.
Piątek  „Swit dzień i noc”, z p. Łozińską.
Sobo ta  „P roces rozw odow y11, prem iera.
N iedziela .P ro ce s  rozw odow y11.

Teatr Nowości.
Piątek, „R adio-dziew czyna".
S obo ta  „MSdi".
N iedziela „H rabina M arica“.

Teatr Bagatela.
Codziennie: N adscenka lit.-art. oraz radjo — koncer

ty. Początek  o godz. 815.

Kinoteatry:
„LEW 11: „M essalina".
„A rO LLO 11: „M essalina".
„KOPERNIK- i ,MARYSIEŃKA": KOBIETA SFINKS. 
„CHIMERA11: „H rauina P aryża", II. część „A pasz". 
„PrtSAŹ": „Złoty G robow iec11.
„FATAMORGANA": „M łodość zw ycięża".
„SZTUKA": „Tajem nice podziem i".

Ze Lwowa.
DOMY LUDGWŁ IM H. SIENKIEWICZA.

W czoraj wieczorem w sali Tow. Gospodar
skiego odbyto się pod przewodu, w izytatora S te
fanowicza posiedzenie sekcji wykonaw czej lwów-, 
skiego W ojewódzkiego Komitetu sprowadzenia 
zw łok Henryka Sienkiewicza do kraju. Skarbnik 
Komitetu mec. dr. Gubrynowicz przedłożył spra
wozdanie rachunkowe, które jest dowodem, że 
mimo bardzo ciężkie warunki, społeczeństwo na
sze poczuw a się do obowiązku składać grosz na 
ogólne cele, a jest owych celów i potrzeo sporo.

Na fundusz im. H enryka Sienkiewicza zebra
no ogółem zł. 23.162.76, w ydatków  było 2.035.27 
zł., pozostało 21.126.49 zł. Akcja lwowskiego Ko
mitetu wogóle odniosła pełny sukces, w  czem 
niemałą rolę odgryw a niezmordowana praca prze
wodniczącego Stefanowicza. Po udzieleniu skarb
nikowi absolutorium z rachunków, postanowiono 
przeznaczyć pow yższy fundusz na budowę dwu 
domów ludowych im. H. Sienkiewicza nu k re
sach.

SPRAW A STWORZENIA WIELKIEGO LWOWA
przez przyłączenie do niego gmin podmiejskich, 
omawianą będzie na najbliższem posiedzeniu Rady 
m iejskiej. Do m iasta mają być przyłączone gminy 
następujące: Zniesienie, Zam arstynów , Mafe Ho- 
losko, Kiepurów, Lew andów ka, Sygniówka, w re
szcie część Kułnarkowa i Kozielnik- Spodziewać 
się należy, że sp raw a ta pokutująca ponad la t 25, 
zostanie nareszcie zrealizowaną na pożytek Lwo
w a i gmin podmiejskich.
KOŃCOWE DOCHODZENIA POLIC. W SPRA

WIE MORDFRCY FILASIEWICZA.
Śledztwo polic. prowadzone w  dalszym cią

gu w  spraw ie Filasiew icza m ordercy ś. p. Rom a
na Kornelii, nie przyniosło w ciągu dnia w czoraj
szego żadnych ciekawszych szczegółów. Docho
dzenia dziś prawdopodobnie zakończą się, a jutro 
Filasiewicz zostanie odstawiony do więzienia Są
du karnego p rzy  ul, Batorego.

MALWERSACJE KOLEJOWE.
W  sipirawie aresztow anego kasjera kolejow ej 

go, Tytuisa W omtli, donoszą, że zdefraudowana 
przez niego kw ota  wynosi około 200.000 zł. Śledz
two wykaże, czy nieścisła kontrola umożliwiła 
.Womeli sprzeniew ierzenie tak  znacznej kw oty. — 
Odstawiono go już do więzinia- W om ela jest żo
n atym  i ojcem dwojga dzieci. Pieniądze w ydaw ał 
na życie hulaszcze i kobiety.

SYNDYKAT AUTORÓW I KOMPOZYTORÓW.
Syndykat, k tórego  celem  zrzeszenie tow a

rzystw  naukowych, literackicn, m uzycznych ii ar- 
styezno-m alai skiah. a  zadaniem  ocnrona ii popie
ranie ideowych i m aterialnych interesów autorów 
prac naukowych, literackich, artystycznych, mu
zycznych i zastępstw o wspólnych in teresów  na 
polu twórczej p racy  umysłowej, [powstały we 
Lwowie z  inicjatyw y prezesa iZwiązku tow a
rzystw  naukowych &. Stan. Rybickiego, odbył 
onegdaj walne zgromadzenie. Po zdaniu spraw y 
z diotychczasow ycn czynności przygotow awczych, 
dokonano 'wyboru wydziału, do którego weszli: 
p rezes Stan. P rzy łuski, w iceprezesi dr. W ilhelm 
Brudhnallski i dr. Eugeniusz Kucharski1, sekretarz 
di. Tadeusz Urbański, skarbnik dr. Je rzy  Kowal
ski, a  jaka członkow ie: dr. Edfund G rońsk i, 2pfja 
A lbM owska+finkiewiezowa i p rezes Syndykatu 
dziennikarzy polskich 'dlr. Aleksander Voge7i. Ko
misję rew izyjną tw orzą: dr. Adolf Kulin i Stan. 
Rybicki, a na syndyka został uproszony dr. Tad. 
Janiszew ski. Zgodnie z wnioskiem p. Rybickiego 
uchwalono dać inicjatyw ę do utw orzenia oddzia
łów  syndykatu autorów  i kom pozytorów  w  Kra
kowie, Warslzawiie, Poznaniu i1 Wilnie. Bliższych 
informacji w  spraw ie syndykatu udzielają sek re
ta rz  iprof. Tad. U rbański Ul. Sapiehy 2) między 3 
a 4 popoł. H, adw. dr. Tadeusz Janiszew ski luk 
Grodzickich l).

OH i  DNY POSTĘPEK ZBOCZEŃ C A.
Na ul. Zielonej przytrzym ał wczoraj popołu

dniu posterunkow y 15 letniego Franciszka W a
gnera ucznia szkoły ewangel. syna stolaiza, któ
ry  bojąc się wrócić do domu w ałęsał się po uli
cach. Chłopak sprowadzony na kom isariat polic. 
opowiedział tam historję, k tóra św iadczy o strasz 
nem zoyćlęceniu niektórych jednostek. Oto w y
chodząc w  południe ze szkoły, został zaczepio
ny przez jakiegoś żyda, który  w  ciągu rozmowy 
zaproponował mu przejażdżkę obok stojącą furą. 
Chłopak z ochotą przystał na propozycję wsiadł 

j na furę i pojechał z  nieznajomym za rogatkę Zię
b n ą . Gdy się znaleźli w  jakiejś wsi, której nazw y 
chłopak nie zna, zajechali do jednej z zagród a 
nieznajomy zaprosił go do mieszkania na przeką
skę. W prow adziw szy go do w nętrza, nieznajomy 
zdjął z niego ubranie — użył cieleśnie — dał za 
dochowanie tego w  tajemnicy 2 złote i w yprow a
dził na drogę. Chłopak wrócił do m iasta piecho
tą. Policja rozpoczęła poszukiwania za zboczeń
cem.

ROZPACZLIWY KROK SŁUŻĄCEJ.
W  restauracji Grunfelda p rz y  ul. Janowskiej 

służąca 38 letnia Zofja Hątnik targnęła się w czo
raj na 'swe życie, zarzyw ając nadmierną ilość 
aspiryny. Jak  się okazało, do tego rozpoczliwe- 
go kroku, popchnęła ja niezw ykła w  dzisiejszych 
czasach uczciwość. Hątnik kupiła sobie płaszcz, 
który spłacała ratami. Obecnie zabrakło jej pie
niędzy na ostatnią ratę i tak  się1 tem  przejęła, że 
chciała sobie życie odebrać. Przeszkodziło jej w  
tem w ezw ane pogotowie rat., które po przepłu
kaniu żołądka pozostawiło desperarkę opiece do
mowej.

z e m s t a  z d r a d z o n e g o .
Antoni 'Kiczma, zaw odow y złodziej, pokłócił 

się przed kilku dniami z  sw ą kochanką i dozorczy- 
nią domu przy, ul. Krótkiej 1. 11 a Anną Kondrato
wicz. W czoraj rano w padł do jej m ieszkania, zro
bił kolosalną aw anturę, poczem wyciągnął nóż 
i pphnąił nim sw ą ek s-k o d n n k e  w  lewą pierś. -— 
R ana 'była tak ciężką, że musiano ją odwieźć do 
szpitala. Kiczma, u jęty  przez policję, £  <• 
musiaił to zrobić z zem sty za  to, że jak się do
wiedział, niew ierna kochanka na drugii dzień po 
rozstaniu, zdradziła go z innym.

Z całej Polski.
— W w arstatach  kolejowych na  P radze

w W arszaw ie aresztowano 26 osćb z  ippwodu 
znalezienia w  ich mieszkaniach kompromitujących 
dokumentów. Aresztowania te  mają być w  zw iąz
ku z agitacją kom unistyczną w śród robotników 
kolejowych w  W arszaw ie.

UŁASKAWIENIE MORDERCY.
Sad okr. w  W arszaw ie rozw ażał w  posfępo- 

waniu doraźnem spraw ę Henryka Troczyńskiego 
ze w si Olszówka gminy Radziejowice oskarżone
go o rabunek i uduszenie 8-mio letniej córki go
spodarza W ilamowskiego. Troczyńskiego skaza
no na karę śmierci. Jak  się dowiaduje „Kurjer Po
ranny", prezydent Rzeplitej ułaskaw ił skazanego.

Zebrania, odczyty i widuwiska.
— ,„Sen nocy letniej". Dziś t. j. w  piątek od

będzie Się prem iera tej rozkosznej komedji Szeks
pira, Którą tea tr pow tarza w  nieazielę. Resztę bi
letów na dzisiejsze przedstawienie sprzedają dzi
siaj obie kasy.

— ,,P ioees rozwodowy". Jutrzejsza prem iera 
w Teatrze M ałym również wzbudziła wielkie za
interesowanie, gdyż autor znany jest dobrze z po
przednich sw ych sztuk, granych z dużem powo
dzeniem ną scenach europejskich. W  „Procesie 
rozw odow ym " ujrzym y p. Trapszo, k tóra gra 
główną rolę.

— 50% zniżki. Dziś t. j. w  piątek obowiązuje 
50% zniżka w  Teatrze Nowości. Dana będzie 
„Radio - dziewczyna", ciesząca się stale znacz
nym powodzeniem.

— Jeszcze dwa przedstawienia ,,Kopciuszka". 
T eatr Wielki daje jeszcze dw a przedstawienia 
tego fantastycznego widowiska, ściągającego 
każdym  razem tłum y publiczności. W  sobotę o 
3 popoł. odbędzie się przedstawienie dla młodzie
ży szkolnej, w  nieazielę; popołudniu popularne 
przedstawienie dla wszystkich.

— Związek adwokatów polskich. W  ponie
działek 16 bm. o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się 
w  sali Tow. Politechn. zebranie dyskusyjne na 
tem at: Połączenie adw okatury z notarjatem.

— Lwowski© Tow. Lekarskie. III. ppsiedzeaie 
naukowe odbędzie się w  piląlek dpi a  13. bm. o g. 
6 wlecz Porządek  dzienny: 1) Pokazy, chorych,
2) W ykład : dr. Stan. I asuow nicki: „Obecny stan  
techniki zabiegów w  e wną t  rzp ę ch p rz o w yoh’ 'Md

— Zebranie Pol. T °w . Geologicznego, Sekcja 
Lwów, odbędzie się w  isioibotę 14. bm. o godz. 19 
w  sali Zakładu Geologicznego, Długosza 8- Na 
porządku dziennym w yk ład  prof. J . Tokarskie®© 
i W. Rogali.

— Radio-koncerty na dochód T ow arzystw a 
W alki z Gruźlicą codziennie od 8—11 wiecz., w  
soboty i św ięta od 3 popoł do 11 wieczorem  w  
lokalu Tw a przy ul. Linaego 5.

— Jutro sobota, bal lotników. Zaproszenia i 
bilety w stępu po 6 zł., dla akadem ików za legi
tym acją po 3 zł., w ydaje od godz. 4 do 8 wiecz. 
sekretarjat Kasyna i Kota lit-a rt.

K o n o e r r  skrzypka Józefa SZIGETEGO odbę
dzie się dziś w piątek. W śród pierw szorzędnych m istrzów  
gry skrzypcow ej, który w sezonie  bieżącyi i w e Lw ow ie 
koncertują, jak  Flesch, P rihoda, M orini i t. d. zajm uje 
SZIGETI jedno z najpierw szych miejsc. G ra m łodego 
skrzypka w ęgierskiego p o siada 'w szystk ie  zalety w ielkich 
artystów  a krytyka tak  po lska  jak  i zagraniczna jedno 
myślnie nazw ała go „G w iazdą pierw szej w ielkości nal 
w idnokręgu sztuki". ; , 456

NA KRa WEDZI. DNIA.

Z filozofji złodziejstwa.
W ypadek  biednego Rciiautt a, bohatera w czo

rajszej krawędzi, me dał mi sp|ać.
Na ekranie fantazji pojawili się najrozam itsi 

przedstawiciele cechu złodziejskiego.
Refleksija, ta  w ścibska ciotka, k tóra każdego 

obmówić musi, powiedziała mi, że w szyscy zło
dzieje dadzą się podzielić na 4 grupy.

Pierwsza, to  złodzieje, k tó rzy  k radną z ama- 
toistw a, od czasu do czasu, w ybierając1 p rzy  tem  
najbardziej osobliwe i pełne w rażeń okoliczności.

Druga grupa, to złodzieje fachowi, którym 1 się 
opiekuje pd ic ia  a którycn czyny w ypełniają ao1- 
azienne szpalty dzienników!

Trzecia grupa, to kleptomani, ludzie chorzy 
psychicznie. Są to ipp chorobie rodzeni bracia fe ty - 
szystów . Kradną książki, pończoszki damskie, bu
c ik i koszulki, autografy, listy miłosne itp.

Czwarta grupa jest najciekawszą. Są to zło
dzieje, k tó rzy  kradną dla ...celów wyższych. T ych 
mamy najwięcej, albowiem ani psychjatrja, an i 
Paragrafy praw a nie mogą ich złapać za ręce. —  
Cechy tego typu noszą nieraz bardzo brzmiące 
nazwiska. Term in „złodziej" i „kradzież” są ska
zane na banicję. Każdy przedstawiciel tego  cechu 
„bierze” ponieważ tego w ym agają in tresy  spółki* 
partji, stanu, w arstw y  itp.

M oralność społeczeństw a zależy w łaśnie od 
tego, k tóre z  nicih posiada najmniej przedstawicieli 
grupy czwartej. K.
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Lwowskie Tow. Akc.
XXV Zw yczajne W alne Z gron .ad -en ie  odbyło J ę  

dn ia  7. lutego pod  przew odnictw em  prezesa  Rady Za 
w iadcw czej sena to ra  dra  M arcina A ugusta Szarskiego, 
dyr. Polskiego Banku Przem ysłow ego. W al.ie Z gron.a- 
dzen ie  uczciło przez pow stan ie  pam ięć dw óch wielce 
d la  spraw  T ow arzystw a zasłużonych zm arłych C złonków  
Rady Zaw iadow czej ś. pi L eopolda Baczew skiego i b. p. 
Sam uela H orow itza Z przed łożonego  W alnem u Zgrom; 
dzeniu sp raw ozdan ia  za  rok adm inistracyjny 1923/1924 
wyniKa, ie n iepom yślna konjuktura gospodarcza  kraju 
w ubiegłym  roku adm inistracyjnym , k tóra  rak dotkliw ie 
zaciąży ła  na przem yśle i handlu, m usiała dotknąć także 
T ow arzystw o. N iebyw ała drożyzna cen surow ców , p rze- 
dew szystk iem  chm ielu i jęczm ienia, ogrom ne koszta naj
mu robocizny, niem niej i obciążenie podatkow e w  wy
sokości dotychczas niebyw ałej, podrożyły ogrom nie ko
szty produkcji piwa, w pływ ając ujem nie na jego  kon- 
sum cję. Jeśli T ow arzystw o mimo pow yższych przeciw 
ności, m oże pochlubić się za ubiegły rok  adm inistracyj
ny zadow alającym  wynikiem finansow ym , to  przypisać 
to przedew szystk iem  należy nader przew idującej gospo
darce  w kierunku utrzym ania piwr. na m ożliw ie najwyż
szym poziom ie, co um ożliw iło T -w u znaczne ro zsze rze 
nie r ; lku zbytu.

P o  udzieleniu Radzie Z aw iadow czej i D vrekcji 
absolu torjum  z czynności z a  rok  admin. 1923/1924 na 
podstaw ie p rzed łożonego  bilansu uchwaliło W alne Zgro
m adzenie rozdzielić zysk w ynoszący zł. 913.864-42 na
stępująco: 5 prc na fundusz rezerw ow y, 5 prc od kapi-

Polska komicjamiędzynarodowej 
współpracy intelektualnej.

Z inicja.yw y R ady Ligi Narodów zawiązane 
zostały  w  poszczególnych państw ach Narodowe 
Komisje 'W spółpracy Umysłowej, mające; na ce
lu nawiązanie łączności i zbliżenie między insty
tucjami naukowemi i uczonymi poszczególnych 
państw , ułatwienie w ym iany profesorów  i stu
dentów, nadto wym ianę dziel naukowych, orga
nizowanie w ycieczek naukowych i t. p. Komisje 
Narodowe nawiązują kontakt między sobą za 
pośrednictwem Komisji W spółpracy Intellektual- 
nej Ligi Narodów.

W  1923 r. Polska Komisja M iędzynarodowej 
W spółpracy Intellektualnej (P. K. M. W . I.) zo
stała zawiązana przy Kasie im. Mianowskiego 
z inicjatyw y Ligi Narodów. W  r. 1924 zakończo
no organizację Komisji według zasad następują
cych: Komisja składa się z dw u delegatów  Pol
skiej Akademji Umiejętności oraz dwu deltgatów  
Kasy im M ianowskiego; ci w ybierają ze swego 
grona P rezesa i Sekretarza. Ponadto wei w szyst
kich ważniejszych ośrodkach życia um ysłowego 
Polski Komisja dobiera do w spółpracy Człon- 
ków-Koi espondentów, w  zasadzie po 2-ch — je
dnego przedstaw iciel^ nauk humanistycznych, 
jednego — nauk ścisłych.

Skład osobowy P . K- M. W . U. jest następu
jący: Prezes — prof. Karol Lutostański. Sekre-

KURJER EKONOMICZNY
Lwów, dnia 12. lutego

+  Cła ochronne na cukier wprowadzone zo
staną znow u w e W łoszech. Z ostały  icue zniesione 
przez, rząd faszystowski.

+  Zniżka cen zboża Na targach  pszenicy 
w  Chicago I W innipeg nastąpiła 10 bm. znaczna 
obniżka cen.

GIEŁDA LWOWSKA.
Akcje niekotowane spadły w czoraj w  cenie. 

Ruch słabszy, zainteresow anie mniejsze. Gazy 
kupowano po 13.— (kilkanaście sztuk), zachodnie 
po 3.20, Jaw orzno po 14.10, Arma spadła na 1.65, 
Azot na 0.30. Sporadyczne transakcje w  Hydro- 
polu po 0.10. P odaż w  Czechowicach po 0.10 przy 
braku odbiorców. Kursa akcji kołowanych kształ
tow ały się zniżkowo. Zaofiarowanie naogół więk
sze od popytu. O broty mniejsze. Zainteresowanie 
dla Ćmielowa, Tespów, Chodorowa, Parow ozów  
i Sierszy górn. Bardzo liczne obroty w  Zieleniew
skim, którego poszukiwano po kursach zw yżko
wych. Płacono pod koniec za Bank Przem ysło
w y 0.41, Hipoteczny ).64%, Chodorów 4.85, Ce
gielskiego 35.00, Parow ozy 0.75%, Tespy 4.—, 
Pezety  0.25, Zieleniewskiego 14.25. Tendencja 
zniżkowa. Usposobienie spokojne. Kursa walut 
niezmienione.

OBROTY W AKCJACH.
Kołowane: Bank Hipoteczny 0.64, 0.64%;

B ank P rzem ysłow y 0.41, 0.40%, 0.40; Z. B. K. 
0.15%, 0.16; Chodorów 5.—, 4.90, 4.85; Cegielski 
35.50, 35.— ; Ćmielów 0.64, 0.65; Lokom otywy

Browarów we Lwowie.
talu  akcyjnego na  dyw idendę, na  bonus d la  akcjonarju- 
szów  zl. 399.988 89, na rezerw ę podatkow ą zł. 275.000, 
na  fundusz dla szynkarzy i robotników  zł. 49.944 46, na 
cele spo łeczne i hum anitarne zł. 10.090, resz tę  zaś zł. 
46.436‘95 przen ieść na now y rachunek roku 1924/1925. 
D yw idenda w  w ysokości 1 zł. od kuponu, p łatna będzie 
od dnia 20. lutego w Banku Dyskontowym W arszaw skim .

N astępnie  W alne Z grom adzenie zatw ierdziło  prze- 
w alu tow asia  aktyw ów  i passyw ów , bilans o tw arcia 
w  złotych na  dzień 1. październ ika 1924, o raz  dotyczące 
zmiany statu tu . Aidywa T u  warzy stw a w vnoszą zł. 
7.715.458 25, passyw a zł. 1,215 458 25. Z czyoiego m ają
tku w ynoszącego zł. 6,500 000 określono kapitał akcyjny 
ny z ‘otych 4.000.000-— (40.000 sztuk akcji po 100 złotych 
przez złączenie 10 szt. akcji dotychczasow ych w 1 akcję 
100 zł.), — fundusz rezerw ow y zwyczajny na 1.500,000 
zł. oraz fundusz rezerw ow y am ortyzacyjny na  l ,000 ,000zł.

W  końcu W alne Zgrom adzenie w ybrało p o row n ie  
statu tow o następującego  członka Rady Zaw iadow czej 
dra  H enryka A schkem zego , dyr. Banku D yskontow ego 
W arszaw skiego w W arszaw ie, zatw ierdziło  kooptację 
nowo przez Radę Z aw iadow ęzą kooptow anych członków  
Rady Zaw. pp.: Dyr. F ritza Ehrenfesta i dra Józefa Bar- 
nesa  oraz w ybrało  dwóch rew identów  na rok adm ini
stracyjny 1924/1925 a to  pp.: M aurycego W ohlfelda i 
Fryderyka Sucl.ystaw a oraz y . d ra  K leina jako zastępcę.

„Codzienna wiadom ości ekonomiczne" w  WajTsząwie. 
 o-----

tarz — prof. LudwiK Szperl. Członkowie — prof. 
Jan Kochanowski, . prof. Kazimierz Żórawsiki. 
Członkowie-Korespondenci: Lw ów  — prof.
Franciszek Bujak, prof. Jan Czekanowski; W il
no — prof. W ładysław  Dziewulski, prof. Kościał- 
kowski; Poznań — prof. B ronisław  Dembiński, 
prof. Zdzisław Siedlecki; Kraków — prof. Michał 
Siedlecki; W arszaw a — prof. Oskar Halecki, 
Lublin — Ks. Ojciec Jacek W oroniecki; Płoch — 
Dr. Aleksander Maciesza.

Biuro Komisji mieści się w  lokalu Kasy im. 
M ianowskiego (Pałac Staszica). — Urzędowanie 
w  poniedziałki, środy i piątki oa godziny i O—1.

SENZACYJNA ROZPRAWA.
Pod tym tytiułem pow tórzyliśm y w czoraj za 

„G azetą Poranną1’ — cytując w yraźnie źródło — 
korespondencje z  Przem yśla, zaw ierającą wiynik 
rozpraw y o zniesławienie posła W itosa, przepro
wadzonej przed sądem w Przem yślu. Tym czasem  
nazajutrz Mo wydrukow aniu korespondencji ta  
sam a „G azeta P o ranna’’ stw ierdza, że uwolnienie 
p . Szaf rana nastąpiło nie w sku tek  przeprow adze
nia dowodu prawdy, (lecz wskuteta niezjawienia 
się p- W itosa na rozprawie z powodu niedoręcze- 
ma mui w ezw ania i skutkiem  tego, że p. Szafran 
zaprzeczył, jakoby użył słów  obelżywych. Poka
zuje się w ięc z  tego, że „G azeta Poranna1’ została  
zmistyfikowana.

0.50; Gazolina 1.70, 1.75; Niemojowski 0.62; Ni- 
trat 0.30; Oikos 5.40, 5.3-5; P arow ozy 0.75, 0.76, 
0.77, 0.75%; Pocisk 1.30; p eze t 0.25; Nafia 0.63; 
R akszaw a 2.— ; Siersza górn. 4.80, 4.75, 4.85; 
Tesp 4.—, 4.05, 4.10, 4.— ; Zieleniewski 13.70, 13.75 
13.80, 13.85, 13 90, 13.95.

Niekotowane: Arma 1.65, 1.70; Azot 0.30; 
Elektrosan 0.12; Gazociągi 0.20, 0.21 nieef.; Gazy 
wschodnie 13.00; Gazy zachodnie 3.25, 3.20; Ja 
worzno (100) 13.65, 13.60, (25) 14.10, drobne 14.75, 
14.70, 14.65, 14.50; Len 0.37, 0.38; Lesienice 1.45;
Seperfisfat 1.95; Hydropol 0.10.

*
*  *

W obrotach prywatnych tendencja by ła  w czo
raj chwiejna.

D olary ameryk. 5.183A do 5.19, doi. kanadyj. 
5.15% do 5 153A; korony czeskie 0.15% do 0.16; 
leje 0.02% do 0.02SA; franki franc. 0.27% do 0.28; 
frank szwajcar. 1.00 do 1.02; funty szterl. 23.90 
do 24.10; niemieckie tys. stare za 1 tys. 0.40 do 
0.45 gr.; korony austr. za tys. 0.07% do 0.07% gr.

Złoto: 20 kor. 21.90 do 22.00; 20 frank. 19.90 
d 20.00, 20 marki 24.90 do 25.00; 10 rubli 26.80 do 
27.00 gr.

Srebro: kor. austr. 0.44% do 0.443A, 5 kor. 
austr. 2.32 do 2.35; guldeny 1.18 do 120; srebr. 
ruble 1.88 do 1.90; kopiejki za rubel 0.84 do 0.86.

AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont, warsz. 7 /0 ,  B. dla Handlu ip rzem . 1.20, 

B. Kredytowy w arsz. 0,00, B. Handlow y w arsz. 7,00, P rze
mysł. Polskich 0,00, Przem ysłow y w arsz. 0,00, B. Handl. 
Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,48, B. Zw. Sp. Zarób. 
10,25, B .Zachodni 2,35, B. Zw. Ziem ian 0,00, C erata 0 53, 
T esry  0,00, Kijt wski 0,27, Pu ls 0,00, W elt 9,15, W ilt 0.00, 
Elektryczność 2,95, Pol. tow . elektr. 0.19, C rod o ró w  5,20 
C zersk 0.70, C zęstocice 2,50, G osław ice 2,45, M ichałów

Coraz więcej hyjen ludzkich...
W  ostatnich czasach mnolżą się w  sposób 

przerażający  m orderstw a masowe, dokonywane 
przez zw yrodniałe indywidua. M orderstw a po
pełniane z najrozm aitszych m otyw ów . Harm an 
morduje kilkadziesiąt osób, znajdując w  mordzie 
zadowolenie sw ych instynktów  zwyrodniałych, 
dyrektor Angarstein zabija ca łą  rodzinę dla z a 
m askowania dokonyw anych malwersacji, nadpo- 
rncznik żandarm erji L ederer w raz ze sw oją m ał
żonką morauje mnóstwo osób w  celach rabunko
wych, inny znow u morduje zw abionych biedaków, 
sprzedając mięso ich konsumentom w rozmaitej 
postaci. i : .

W  Ess,en (w Niemczech) grabarz przyznał się. 
że rozkopywał groby dzieci i zwłokami ich k a r 
mił swoje świnie.

W  Trebitsch na M oraw ach aresztow ano 
onegdaj niejakiego D w orzaczka, k tó ry  przyznał 
się, że w  celach rabunkow ych zam ordował nraci 
Polickyeh, czterech polskich żydów i żydów kę. 
C iała iich -rozćwiiartował i zakopał je obok m łyna. 
gdzie je znaleziono kaw ałkam i. Jest podejrzenie, 
że D w orzaczek w raz z aresztow anym i 18 spóini- 
kami! zam ordow ał bardzo wiele osób, ciało za
m ordowanych kra ja ł na  kaw ałk i i sp rzedaw ał je 
jako n ręso  zwierzęce. W spółwinnym  ma być syn 
Dw orzaczka. Sprzedaż m ięsa m ordowanych do
konywać miał niejaki Józef Kment. Między inny
mi uwięziono w  tej spraw ie haw iarza Jarosław a 
Kunsta i jego ojca szew ca, dalej rzeźniika M aceka, 
szew ca Ujicika i robotników  D w orzaczka i Duku- 
lieza. Slediztwo uprowadzone obecnie w  celu stw ier
dzenia, co się s ta ło  ze zwłokami w ym ordow an 3 rch 
osób, k tó rych  mięso miano zapakow ane w  w orki 
transportow ać do m iast w  pobliżu Trebitsch!.

W  spraw ie m ordercy Oenkego, k tó ry  w y
m ordow ał mnóstwo osób, a następnie sprzedaw ał 
ich mięso, donoszą z W rocław ia 10 bm.: Denke 
prowadził' dokładlne zapiski, w  k tórych notował 
nietyllko dlzilen zam ordow ania każdej ofiary, lecz 
także wieile każda  w ażyła, następnie wiele w a$y- 
ły poszczególne pokrajane na sprzedaż części 
ciała. ; 1

SCHWYTANIE BANDY.
Oddziały straży  ochrony pogranicznej schw y

tały w miejscowości D u ry b y  w pow. rówuień- 
skim bandę złożoną z 13 ludzi. Jest to  pierw szy 
w ypadek  schw ytania (bandy bezpośrednio po do- - 
konanym  napadzie i dowodzi coraz lepszej orgr- 
nilzaoji K. O. P. Członkowie bandy pochodzą częś
cią z miejscowej ludności, częścią z Rosji sow.

 o------

0,55, Cukier 4.70, W ęgiel 3,70, ’ol. Nafta 0,66, Brugge- 
0,00, N o b ti 2.?0, Cegielski 0,74, M odrzejćw  V. 6,80, 
V-0,00, N orblin 1,08, O strow ieckie 8,90, Parow ozy 0,80. 
Pocisk  1.50, K ohr G-em. 0,00, S tarachow ice 2,53, U rsus 2 ,3 0  
Zieleniew ski 13,25, Z aw iercie 22,75, Ż yrardów  13,25, B or
kow ski 1,45 Syndykat Roi. 0,00, Pol. Lloyd 0.00, Ćmielów 
0,69, H ab erb u sch ' 7 40, Sp iess 1,75, Siła Swiat*o 0,45, 
Firley 0,50, Łazy 0,21, E .zew o  U 00, Przem . leśny 0,00, 
Lilpop 1,02, Belpol 0,00, H urt 0,00, Jabłliow scy 0,25, 
T ransp , i Żegluga 0,25, Filtzner 5,50, Rudzki 2,00, 0,00, 
K onopie 0,00, Strem  0,00, Zgierz 1,20, Pusteln ik  0,00, 
Lenartow icz 0,00, Orthwein, 0,00, K lucze 0,00, Tepege- 
0,0o, G;strowiec 0,00, Spiry tus 4,40, Zach. tow. 0.00, Korek 
0 ,00 , M ajewski 00,00, Brovn Boveri 1,30, Zj. Fabr. Masz 
0.00. — T endencja  słabsza. ( a W ) .

K ursa w alut 
„K u rje rtg  

L w ow ski" 
f  N r, 37.

Lwów 
12 . lutego

W arszaw a 
| 12. lu tego

Zurych 
12. lutego

D e w  i z y
100 złotych __ -  CO — 00.00
1 funt -mg. — 24-84 2^-80
100 frs. franc. —  . 27-90 27-84
100 fr. szw aj. — 100-12 '/ , 000-do
100 frc. belg. — . — 00 Of 26-47
100 K ęzesk. — 15-35 15-32
100 K węg. — 0 0 0 0-0000
100000 k aust. —  _ 7 31 7-30
100 M. niem. — 00000 1-23
1 D olar am. o-oo—o-oo 5-18'/, 5-18
100 Lir. wł. 0 0 0 0 21.35 21-51
100 Lei rum. — (i 00 0 -0(
100  guld. hol. — 209-45 209-25
100 K norw . — 00-00 79.25
100 K duńsk. — 00 00 92-2 i
10Q K szw. — 000-00 13 L75
H iszpanja 73-6"
Belgrad 8-50
Pożycz zło ta 8-00
Poż. kolej. 9  00
Poż. dolar. 3-70
Poż. konw. 5 0 0

(AW) (AW)
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Aresztowanie w sali sądowej. Kto może wyjechać za granicę?
AFERA PO Sł A DR. RUPPFRTA.

Z Budapesztu donoszą: 10 bm. w  sali sądo
wej w ydarzył się senzacyjny wypadek. Obecny 
w  sali św iadek poseł dr. Rudolf Ruppert skazany 
został za okrzyk przez przewodniczącego na 8 
dm więzienia i natychm iast aresztow any. Stało 
się to podczas rozpraw y o oszczerstw o przeciw 
redaktorow i radykalnego dziennika ,.Esti Kuijer“ .

Przew odniczący dr. Scherr przerw ał redak
torow i Borosani jego mowę obrończą słowami: 
P roszę nie oskarżać, lecz bronić się. Inaczej mu
siałbym panu odebrać gios.

Z audytorjum odezwał się ktoś: To nie jest 
możliwem w  myśl procedury karnej.

Przew odniczący: Kto to powiedział?
Z ław y, zajętej p rzez audytorjum, odezwał 

się dr. Ruppert (poseł radykalnej lew icy: „To ja 
byłem ".

Przew odniczący: P roszę tu przyjść natych
miast.

Dr. Ruppert udaje1 się na estradę.
Przew odniczący zapytuje go: Jak  pan się

odw ażył to powiedzieć?
Dr. Ruppert odpowiedział zirytow any: Gdyż 

jest to oturzającem , ażeby trybunał w  taki spo
sób ograniczył obronę podsadnego.

Przew odniczący: Jeżeli pan tak  dalej prze
mawiać będzie, każę pana natychm iast areszto
wać.

Dr. Ruppert: Nie każesz mnie pan areszto
w ać, gdyż jestem posłem.

Przew odniczący: Każę pana aresztow ać, je
żeli pan powiesz jeszcze słowo.

Dr. Ruppert: Nie każesz mnie pan areszto
wać.

Przew odniczący: Skazuję pana na 8 dni w ię
zienia i zarządzam  natychm iastow e aresztow a
nie pana.

Dr. Ruppert krzyczy: Nie każesz mnie pan 
aresztować.

W mięszali się| w  to adwokaci, obecni w  sali 
sądowej i w ołają: Nie1 może on być a resz to w a
ny, chroni go praw o nietykalności.

Przew odniczący: Przyłapałem  pana na go
rącym  uczynku i każę pana aresztow ać.

Dr. Ruppert w oła: Mnie chroni praw o niety
kalności.

Gdy w m ięszało się do tego audytorjum, za
w ołał przewodniczący: Każę aresztow ać cafe
audytorjum. Dr. R uppert jest aresztowany.

Następnie udał się trybunał na naradę, prze
wodniczący skazał dra Rupperta na 8 dni w ię
zienia, poczerni dr. Ruppert odprowadzony został 
do więzienia. Spraw a ta  w yw ołała  - w  sejmie 
wielkie wrażenie i na polecenie m inistra spra
wiedliwości dr. Ruppert tego samego dnia po po
łudniu wypuszczony został z więzienia.

Spraw ę zezwoleń na w yjazd za gran:cę u- 
regulow ały w ładze w ojskowe w  sposób nastę
pujący.

1) Rezerwiści od 27 roku życia mogą w y 
jeżdżać bez pozwoleń; 2) Poborow i do 27 roku 
życia kateg. C mogą w yjeżdżać te z  ograniczeń; 
3) Poborow i do 27 roku życia kategorii A, oraz 
ci, k tórzy  do poboru jeszcze nie stawali, w  zasa
dzie zezwoleń na w yjazd za granicę nie o trzy
mują; 4) Osoby pod 3) wymienione mogą uzy
skać zezwolenie na wyjazd, jeżeli się zrzekną 
p raw a obyw atelstw a Polskiego.

Koniec świata w Kalwarji.
Z Krakowa donoszą 10 bm.: Naczelnik sekty, 

oczekującej końca świata, R obert Reit, stw ier
dza, że zbliża się dzień sądu ostatecznego. Chry
stus przed przyjściem na ziemię, odwiedził inne 
planety i skutkiem tego opóźnił swe zjawienie 
się na kuli ziemskiej o dw a tygodnie. Reit ogła
sza jednocześnie, żei liczne oblubienice, które 
w  ostatnich czasach zauw ażyły  różne znaki, za
powiadające koniec świata, zostały  powołane 
do wiecznej szczęśliwości. Złośliwi twierdzą, że 
Reit sam w ysłał je na tamten świat. W  okolicy 
Kalwarji, gdzie się zebrali wierni Reita, krążą 
pogłoski, że w  okolicach K rakow a rozw arła sięp 
ziemia i z rozpadliny bucha ogień, k tóry  pochło
nie grzeszników w  związku ze zbliżającym się 
końcem świata.

ZA NADUŻYCIA W MA RYNARCE WOJENNEJ
zawieszono w  czynnościach 3 oficerów z Kierow
nictwa marynarki! woj. Chodzi o  znaczne naduży
cia w zakresie dostaw  -dla m arynarskich w arcta- 
tów  mechanicznych w  Toruniu.

WESOŁY HOTEL W MADRYCIE.
W szyscy goście hotelowi oraz personal w  

Grand Hotelu w M adrycie zostali po pcprzeduiem 
ich uśpieniu za pomocą narkotyku, doszczętnie 
ograbieni z pieniędzy i kosztowności.

Sjkort.
— Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Kole

gium Sędziów Lwowskiego Związku O kręgowe
go P iłki Nożnej odpędzie się dnia 15 b. m. w  sali 
św ietlicy żołnierskiej p rzy  ul. Jabłonowskich 
Baon sanitarny, w  pierw szym  terminie o godz. 
9-tej w  drugim zaś o godz. 10-tej przedpołudniem.

Hazard w Budapeszcie.
Budapeszteński! dziennik „A Vffiag’1 ogłasza 

■znamienne cyfry  o rozmiarach ■■ g ry  hazard y ,  j 

w  Budapeszcie. W  r. 1924 upraw iano grę w baka- 
■rata w 51 budapeszteńskich kasynach. Obrót 
■trzymających bank w tych szulemiaoh w ynosił 
■podług w ykazów  statystyezn. w 1924 r. 36,624.240 
franków  szwajcarskich. Z tej sum y przypadało 
915.616 franków  szwajc. na t. zw. „cagnotte’1. Sko
ro się uwzględni niietylko obrót trzym ających bank 
tocz także pieniądze graczów, podług obliczeń 
,iV:ilagV ‘ doohodzi się do obrotu rocznego 75 nriiJ 
franków  iszwajc. w  b ak a ra ta  i „chemin de fer“ ; 
w  szulerniiach budapeszteńskich, czylil okrągło do 
1000 miHijonów koron węgierskich. Do tycn  cytr d o -1 
daje „Vilag“, że na Ligę Narodów W ęgrzy płacą 
tytko 250 miitj. kor. złotych, a więc tylko 3 ^  razy 
tyto, co w ynosi obrót w  szulerniacih budapeszteń
skich.

W obec cyfr „Villagu“ obrót w  naszych koń- 
skiicGi kasynach przedstaw ia się prawdopodobnie 
skromnie.

Czas odnowić przedpłatę!

P e w n a  d ro g a  5  
U d o  d o b ro b y tu !
dla osób  obojga płci, chcących się zająć najw dzię
czniejszą pracą — dom ow a sprzedażą  resz tek  bła- 
watnych i sukiennych najprzedniejszych gatunków , 
najm odniejszych deseni, mających w szędzie ogro
mny popyt; ceny o 3 0 - -40 prc niżej od  cen fa 

brycznych.

R z a d k a  o k a z j a !
Żrćdło stałego i obfitego zarobku! 
P rospekty i szczeyO ły w ysyłam y na l-sz e  

żądanie bezp łatn ie.
Adresować :

DOM TUWAROWY
„ f i j ę o j n M * ”

B i a ł y s t o k ,  Centrala d. “

LOTNICTWO.
Rekordy szybow ców  w Rosji. — II. Konkurs 
szybow ców  w Polsce. — Przygody pewnego 

m ałżeństw a w aparacie.
O dbyty na Krymie konkur s szybowców., po

chodzących z całej Rosji, przyniósł napraw dę 
zaszczy t lotnictwu europejskiemu, co więcej 
prześcignął w  wynikach intenzywnie pracujące 
w  tym  kierunku Niemcy. Szybowców było 48, 
w szystko własnej konstrukcji.

Już w pierwszy dzień konkursu Arsentów 
na „Ikarze" staw ia rekord rosyjski na jediną go
dzinę 17 min. b ije  go Jungm ejster (stary  pilot 
z czasów carskich) na „Moskwiczu", utrzym u
jąc się w powietrzu ] goaz. 29 min. W  następ
nych dniach zdobyw a Jakowczuk wielką nagro
dę na „Kipir" (szybowiec, zbudowany przez stu
dentów Dolitechniki kijowskiej), utrzymując się 
w  powietrzu cztery  godz. 15 min. — Sernow na 
„Arłam owowie" 4 god. 29 min. W  dniu tym  szy
bowało na w ysokości 200—300 m. po kilka m a
szyn. W ostatnich dniach konkursu Jungmejster 
staw ia rekord rosyjski, utrzym ując się w  powie
trzu 5 godz. 15 min. na  wysokości 312 m. nad 
miejscem wzlotu. Ogólna ilość wzlotów  w ynosi
ła 578, podczas gdy niemiecki konkurs w  Rhon 
w  r. ubiegłym w ykazał ich tylko 110.

A cóż u nas zrobiono w  tej podstawowej, e 

lem entarzowej dziedzinie lotnictwa, która jest 
równocześnie doskonalą szkołą dla pilota, jak 
również zdobywaniem przestrzeni dla płatow - 
ców bezsilnikowych oraz; (rozwijaniem w  czło
w ieku nowego instynktu; latania. Przecie u nas 
niema jeszcze naw et miejsca dobrze wybranego 
i przygotow anego na takie loty. Przypom inam y 
wyniki tam tesorocznego konkursu.

Może w  tym roku, na rozpisanym już na 
wiosnę konkursie polskich szybowców, szczęście 
nam lepiej dopisze. Regulamin konkursu już jest 
opracowany. Nagrody zgłosili: Firm a Winkel-
hausen — puhar kryształow y, „Auto-Skład" — 
puhar srebrny, M. S. Wojsk. — wielką nagrodę 
pieniężną.

Mówiąc o nagrodach, nie można też zapo
minać i o cnotach, które raz w siadły do sam o
lotu i p rzeżyły  wiele dziwnych przygód.
\  Oszczędność jfest | cnotą, milczenie również, 
ale jah je można połączyć w  doskonałą całość, 
pokazał dopiero pew ien Szkot. Przyszedł on 
w raz ze swą połowicą Meggie na lotnisko i tak 
długo przypatryw ał się różnym wzlotom, aż ze
brała go chętka na podróż podniebną. Małżonkę 
troskliwą udało mu się jakoś uspokoić. Cieka
w ość niewieścia zw yciężyła trwogę. Meggie o- 
świadczyła, że poleci w raz z nim. P ozostała na
tomiast kw estja kosztów. Któryś z pilotów, przy
gotowujący maszynę do odlotu, powiedział, że 
ich w eźm ie na aparat. W yw iązała się następu

g ra c ja  J I 3 S S I I
W  WARSZAWIE 

J e r o z o l i m s k a ,  - i £ 5 ,  T e ł .  6 8 1

HODOWLA I SKŁAD NASION
zaw iadam iają, iż w yszedł z druku

CENNIK NASION
w ysyłany j t s t  na żądan ie  366

Firma istn ie ję  od 1843  r.

jąca rozmowa. „Ile będzie kosztow ać?" — „15 
dolarów za osobę". — „Nie, to za dużo" — od
powiedział skąpy Szkot. — Dam 5 dolarów". — 
Pilot Domyślał chwilę i rzekł: „Dobrze, niech bę
dzie po 5 doi., ale pod fednym warunkiem. Nikt 
z w as nie może powiedzieć ani jednego słow a 
podczas lotu. Za każde słowo, jakie powiecie, o- 
trzym am  5 dolarów". — No dobrze, Szkot zgo
dził się, w yw indow ał małżonkę na aparat, siadł 
przy  niej, —'śm ig a  już w arczy. 200, — 300, — 
500, — 1000 obrotów  na minutę. — Płntowiec już 
jest w  powietrzu.

Lecą. — Lotnik, stary „wilk" powietrzny, 
począł w krótce w yrabiać dziwne historie swym  
aparatem . B y się gościom nie nudziło. — M aszy
na leciała raz po raz łbem wdół, spadała na jed- 
nem skrzydle i t. p. Pilot nie opuścił ani jedną ze 
sztuk akrobatycznych. Mimo takich w arjacfw , 
z miejsca, w  którem  usiadło cnotliwe małżeń
stwo, nie w ydobył się; żaden głos.

W reszcie lotnik miał już dość tej przejażdżki 
i w ylądow ał na łące. Zeskoczył z aparatu. Tuż 
za nim wygramolił się Szkot. „Czy mogę teraz 
m ów ić?" — zapytał. „Ile pan tylko zechce"- — 
„Żona w yleciała" — rzekł Szkot.

E. W ard.
~9XG-----
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P R Z E W O D N I K  1N F O R M  A C Y J  N O  - R  F  K  L  A I V ?  O  W Y
„KURJEH1I LWC ‘ r  a Lwowir .

podane firmy polecamy I*. 'IN 8 % an • 0 5 5 'Ŷ T
Aft TYK ŻELAZNE

jM ebie żelazne, naczy
n ia  kuchenne, okucia 
do mebli polecafirm a:

\Ł Stan. K l i m o w i c z
ul. Kopernika 11.

BENZYNA
N ajlepsze gatu .ik i sprzedaje

,rH A Z 0 d N A ‘
Leona Sapiehy 8.______

DRUKARNIA
W szelkie robo ty  d rukarsk ie  
w ykonuje D rukarn ia  Spół
dzielni W ydaw niczej, Gho- 

 r  ążczyzny 17._______

KRAWCY
jĘ D R Z E J r  a W G  KI, Głębo-
ka 16. w ykonuje w szelką r o 
bo tę  kraw iecką  po cenach 

konkurency jnych .

MLECZARNIA
ŚNI i DANIA -  OBIADY -
KOLACJE poleca pod no 

w ym  zarządem  
„ L W O W I A N  K A “ Sien- 

Łkiewicza 9.

MALARZE
PAW EŁ ZTJBIK, Lwów, Po-
tockiego 33, p rzyjm uje wszel
kie robo ty  w zakres m a la r
s tw a  pokojowego wchodzące.

UPAŁ
Drzewo i w ęgiel na jtan ie j

Wasung i Ska
Chorążczyzny 18.

Pracownia Sukien
ANNY S O K O Ł O W S K I E M  
B a jk i  9, (przedtem  Akade
m icka 12) w ykonuje w szel
k ą  konfekcję dam sk ą  i dzie
c in n ą  w prost z żu rn a li po 
cenach k o n k u ren c jin y cb .

STOLARNIE WINA

ul. Szpitalna 54.
Meble i s to la rka  budow lana.

W ILL. TOURNEUR & Go 
Bordeau* 

H urtow na sprzedaż Domi
n ikańska  3.

CONAN DOYLE. 5

„Pastor Hopkins'1.
T łum aczył M. K.

Razu pewnego pokazał nam, że umie dosko
nale strzelać z rewolweru. Gdyśm y bowiem 
ćw iczyli się) przed barem  Adamsa w strzelaniu 
do flaszki, w ziął spokojnie z rąk jednego z nas 
rew olw er, zm ierzył i celnym strzałem  rozbił 
fiaszKę z odiegiości 25 kroków. W ogóle znał się 
na wszystkiem  i to bardzo dobrze, tylko jako 
poszukiwacz złota pozostał na zaw sze niepo
praw nym  fuszerem. Złość b rała  patrzeć na jego 
próżny worek, złożony w domu Moburna, pod
czas gdy w szystkie inne pęczniały z dnia na 
d2ień tak widocznie, że znowu zbliżał się czas, 
kiedy należałoby je odtransportow ać do Balla- 
ia tu . Obliczaliśmy, że nasz bank zaw ierał tym 
razem  więcej złota, niż kiedykolwiek przedtem.

Jakkolwiek Hopkins mógł być doprawdy 
dumny z dokonanej w  obozie naszym  zmiany, 
częstokroć rozmyślał nad ezem ś ze strapioną 
miną, jak gdyby mu czegoś jeszcze brakowało. 
R azu jednego zw ierzył się nam z swej troski.

— W iecie chłopcy, przykro doprawdy, że 
W dniu święjta Pańskiego nie mamy tu żadnych 
nabożeństw. Grzech to wielki, jeśli zapominamy 
o Nim,’ a dzień Jego święcimy -tylko w  ten spo 
sób, że gram y w  karty  i pijemy trochę więcej, 
niż zwykle.

— Nie m am y przeicież pronoszcza — zauw a
ży ł ktoś.

— Głupcy — m ruknął m ry  oburkhwym to
nem — nie mamyż to u siebie człowieka, k tóry

starczy za 3 proboszczów, a sypie przypowie
ściami z P ism a św., jakby je trząsł z rękaw a?

— A gdzie kościół — bronił się malkontent.
— Nabożeństwo może odbywać się i pod go- 

łem niebem.
— Albo w  sikładzie M oburna — dorzucił 

inny.
— Albo w  salonie Adamsa!
Ten ostatni projekt znalazł ogólne uznanie; 

uważano lokal ten za najodpowiedniejszy. Był to 
potężny budynek z drzewa, znajdujący się) za 
barem Adamsa, a siużący za skład beczek z al
koholem oraz za salon gry. Był to budynek silny; 
gdyż właściciel, wznosząc go, wychodził ze 
słusznego założenia, że beczki z brandy i rumem 
są zbyt silną pokusą, by można je byłe gdzie 
chronić przed łapczywością luazką. Drzwi były 
mocne, ? okute; miejsca Y^ewnąirz, po usunięciu 
niektórych sprzętów  było aż nadto, na pomiesz
czenie całej ludności Jackmanns Gulchu. Z be
czek, ustawionych jedna na drugiej, zaimpiowi- 
zowano dosyć oryginalną, w ysoką ambonę. Po
czątkowo przedsięwzięcie Hopkinsa nie w zbu
dziło żyw szego zainteresowania w  obozie, lecz 
gdy dowiedziano się, że po odczytaniu modlitw 
ma nastąpić kazanie, zaciekawienie ugromnie 
wzrosło.

Kazanie było już safho z siebie czemś no- 
wem, a fakt, że miał je w ygłosić człowiek tak 
popularny, jalc Hopkins, podnosiło niesłychanie 
w artość, tej atrakcji. Mówiono sobie, że treścią 
m ow y m a być przedstawienie głównych wad 
nrebzkańców  obozu!, napiętnowanie ich i poda
nie środków zaradczych. Powoli zaczęto oba
wiać się, że zbraknie krzeseł dla nabożnych słu

chaczy, to też znoszono je zew sząd do lokalu, 
braci Adamsów. Gdy w  końcu obliczono, że 
w szyscy co do jednego pomieszczą się w ygod
nie, oczeKiwano najbliższej niedzieli spokojnie.

Okazało się, że w ybór największej sali był 
szczęśliwym, gdyż w  niedzielę! rano zebrały się 
tłumy, jakich w  Jackmanns Gulchu dotąd nie 
widziano. Początkow o sądzono, że  nikogo nie 
brakuje, potem jednak zauważono brak Philippsa 
i Manulego, k tó rzy  urządzili małą w ypraw ę 
w  góry i dotąd nie powrócili. B rakow ało rów 
nież Moburna, ale ten musiał pilnować banku.

Miło było spojrzeć na  m ieszkańców obozu, 
wyśw ieźonych, w  czystych czerw onych koszu
lach, z odświ-ętnemi minami, stosownie do uro
czystości chwili, zdążających do salonu Adamsa. 
W  sali, pełnej prostych ław, w itał ich u wejścia 
kaznodzieja, z doorod usznym sw ym  uśmiechem 
na tw arzy.

— Dzień dobry, chłopcy! — w olał już z da
leka. — Pośpieszcie się. Zobaczycie, że będzie to  
najlepiej i najmilej -przepędzony poranek św iąte
czny. Broń proszę złożyć w  beczce obok w ej
ścia, nie godzi si-qj bowiem wchodzie uzorojonym 
do przybytku Pańskiego. W ychodząc po nabo
żeństwie, każdy! zabierze sobie swój rew olw er 
z powrotem.

Szliśmy, jeden za drugim, składając do be
czki noże i rew olw ery; zanim ostatni m ieszka
niec dorzucił sw ą hron, beczka pełna była po 
brzegi.

Gdy w szyscy  weszli, zamknięto w szystkie 
drzwi i nabożeństw o rozpoczęło się. Było to 
pierwsze, ale i ostatnie nabożeństwo w  Jack
manns Gulchu (C. d. n.)

n [ proszki na budyli
Prcŝ Bh do pieczywo (drożdżowy) są ujhpsjki w yrobu I r e j M p

W o w o s l e l f k i  we L w o w ie , ul, Supinskiego 9.
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Stocznia Gdańska
ma okazyjnie tanio do sprzedania następujące 

urządzenia telefoniczne:
1 C entrala szafkow a na  40 aparatów  ‘Lorenz)
1 ,  ,  10 „ (Siem ens.H alske)

20 aparatów  biurkow ych 0 B z induktorem  m odel pocztow y fLorens)
18 apara tów  ścienny cn O B  , „ kolejowy lL orenz)

1 ap ara t biurkowy 2 B z przyciskiem  do połączenia  z cen tra lą  m iejską
i przyciskiem do przełączen ia  na centralę w ew nętrzną oraz z 10 za 
ciskam i do bezpośredn iego  połączenia (Lorenz)

2 aparaty  biurkow e 2 B z  przeciskiem  do po łączen ia  z  centralą m iejską
oraz 1 przyciskiem  do przełączenia  na centralę w ew nętrzna i 5 zac i
skam i do bezpośredn iego  po łączen ia  (Lorenz)

I ap a ia t ścienny 2 B z urządzeniem  dla przycisku do po łączenia z centralą 
miejską i z przyciskiem do przełączenia na centralę w ew nętrzną oraz 
z  5 zaciskam i do bezpośredn iego  po łączenia  (Lorenz).

U rządzenia te  są  używ ane, lecz w  stanie zupełnie dobrym  i zdatnym  do 
użytku Firm y oraz osoby, k tóre  in teresu ją  się nabyciem  tych u rządzeń  ze

chcą łaskaw ie podać sw e adresy  do 449
Biura. WafszawSKiego

Stocznia Gdańskiej, Warszawa, Jasna 11. m. 5. Te!. 99-18.

Prezerwatywy w  Paryżu.
Poszukuje się zastępców  tylko do kupna za 
gotówkę. Pisać należy pod adresem : SZERB 

19. rue Pa5quier, Paryż Vlll. 457

Czas odnowić 
fprzfedpfatę l

Inserujcie się

w „ K u rie rze  
L w o w s k i m "

OGŁOSZENIE.
Ze strony towarzystwa komercjalno-kredy-
towego s towar z. zarej. z  ogr. por. w Llusiatynie

podaje się niniejszem do wiadomości 
p. p. członków, iż nadzwyczajne

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
odbędzie się: 

dnia 20 . lu tego 1925 , o godz. 5-ej wieczorerr 
w  lokalu p. Bernarda Haliczera.

NA PORZĄDKU DZIENNYM:
I. Likwidacja towarzystwa.

II. Wybór likwidatorów.
III. W nioski członków.
Zauważa się, iż w razie niedojścia do skutku, 

zw ołanego niniejszem walnego zgromadzenia 
odbędzie się drugie walne zgromadzenie d. 24. 
lutego 1925, które bez względu na obecną ilość  
członków prawomocnie obradować i uchwalać 
będzie.

Husiatyn dnia 11. lutego 1925.
T ow arzystw o k omercjalno-lcredytowi 
w Husiatynie Stow. zarej. z ogr. por 

452 !weo-aces.EŁab w e i g .

luksusow e, w iedeńskie i krajow e 
na dogcdnycl? wanmkarh

poleca najtaniej

s t y l o w e  342 Si. Brtick, Rejtaiaa lO«

M E B L E

Nakładem Lw. Sp. W ydaw niczej, sp. z ogr. por. Z drukarni Spółdzielni; W ydaw niczej, C horążczyzna 17, pod  zarządem  Z. K iełbusiew icza. Oripow. redaktor: T ad eu sz  Stroiński.


